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O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pa 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
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soowych prenumeratorów.

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi codziennie o godz. 7V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. ,10 rano.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Robotnicy krakowscy!
W  n ied z ie lę  d . 2 9  k w ie tn ia  o  godz. 10  p rz e d  
p o łu d n ie m  o d b ę d z ie  s ię  w  u je ż d ż a ln i p rz y  

u licy  R a jsk ie j

ZGROMADZENIE LUDOWE
z  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1. Reforma wyborcza a parlament.
2. Święto I. Maja.

K om itet krakowski P . P. S. D .

T eg o ż  d n ia  o  godz. 0  w ie c z ó r  w  sa li h o te lu  
K le in a  (ul. G e r tru d y  7) o d b ęd z ie  s ię

Zgromadzenie publiczne
r o b o t n i k ó w  m ł o d o c i a n y c h

z  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1. Ś w ię to  1. M a ja  a  ro b o tn ic y  m ło d o c ia n i.
2 . O rg a n iz a c y a .

Wobec pożyczki rosyjskiej.
Rodacy!

Z w ra c a m  s ię  d o  w a s , gdyż d łu ż e j m ilczeć  
n ie p o d o b n a . N ie  p rz y p u s z c z a łe m  n igdy , a b y  
b e z c z e ln o ść  i p o g a rd a  d la  n a s  n a sz e g o  h is to ­
ry c z n e g o  w ro g a  s ię g n ę ła  tak ieg o  szczy tu . W y ­
m ie rz o n o  n a m  p o lic z e k  w  o b lic z u  c a łe g o  
ś w ia ta :  r z ą d  r o s y j s k i  z a l e c a  n a m  o b e ­
c n ie  k u p n o  sw e j p o ży czk i... I  d z ie je  s ię  rz e c z  
n ie s ły c h a n a  —  n ie ty lk o  w sz y s tk ie  b e z  m a ła  
p is m a  p o lsk ie  z a ró w n o  w  G a licy i j a k  i  w  K ró ­
le s tw ie  p o m ie s z c z a ją  o g ło s z e n ia  c a r a tu ,  n ie ­
ty lk o  z a m o ż n e  d z ie n n ik i d ru k u ją  w  sw y ch  
d ru k a r n ia c h  o d p o w ie d n ie  p o w ia d o m ie n ia , n ie ­
ty lk o  b a n k ie rz y  r o z s y ła ją  u p rz e d z a ją c o  te  o g ło ­
s z e n ia  d o  d o m ó w  p ry w a tn y m  o so b o m , lecz  
p u b lic z n o ść  k u p u j e  u d z ia ły , k u p u je  n i e ­
z b i t e  d o w o d y  s w e g o  u p a d k u  i h a ń ­
b y !  »U bog i*  K ra k ó w , w ieczn ie  u ty s k u ją c y  n a  
sw ó j n ie d o s ta te k , w  c ią g u  n ie s p e łn a  d n ia  n a ­
b y w a  u d z ia łó w  z a  1 ,0 0 0 .0 0 0  f ra n k ó w , a  L w ów  
z a  7 .0 0 0 .0 0 0  fr.! «=•

R o d a c y , z a s ta n ó w m y  się  n a  ch w ilę , co z n a ­
czy  c a ła  t a  a fe r a  ? R o z u m ie c ie  p rz e c ie ż , iż  ci 
z n a n i  c a łe m u  św ia tu  o p ra w c y : N e u h a rc i, K a -  
ra n g o z o w y , A lich an o w y , S k a łło n y , K u rło w y , 
D u b a so w y , M iny, S iw e rsy , Ś lep co w y , Ł u ż a -

n o w sey , A b ra m o w y  i in n i, a  im ię  im  legion... 
n ie  p e łn ią  sw y c h  o k ru c ie ń s tw  d la  p ię k n y c h  
o czu  W itte -D u rn o w o . O n i c z y n ią  to  z a  p i e ­
n i ą d z e ,  o n i s ą  p  ł  a  t n  i i  w  k a ż d e j k ro p li 
p rz e la n e j p rz e z  n ic h  k rw i i łz ie  lu d zk ie j b rz ę ­
czy  s r e b rn a  m o n e ta ... O s ta tn ie  p rz e ś la d o w a ­
n ia  d la te g o  je d y n ie  c o k o lw ie k  z e lż a ły , że  r z ą ­
d o w i ro s y jsk ie m u  z a b ra k ło  p ien ięd zy .

N ie łu d ź c ie  s ię  ro d a c y  d z ie c in n e m i n a d z ie ­
ja m i :  n a jp ię k n ie js z e  a r ty k u ły  d z ie n n ik a rsk ie , 
n a jm ę d rs z e  księg i, n a jw s p a n ia ls z e  m o w y  i 
p ro te s ty  p a r la m e n ta rn e ,  n a jd łu ż s z e  p e ty cy e , 
n ie  w ięce j d z ia ła ją  n a  te n  rz ą d  C z in g ish an i-  
d ó w , n iż li p o d m u c h  w ie trz y k a  n a  g ra n i to w ą  
sk a łę , je d y n ie  p rz y m u s  fizyczny , czy  to  b r a k  
p ien ięd zy , czy  p o w s ta n ie  z b ro jn e , w  s ta n ie  
s ą  go o d m ie n ić  i o trz e ź w ić . R z ą d  ro sy jsk i 
lę k a  s ię  ty lk o  ty c h  d w ó c h  rz e c z y . A le o w ie le  
w ięce j lę k a  s ię  b r a k u  g o tó w k i, n iż  ro z le w u  
k rw i. O n  d o sk o n a le  w ie : z  u t r a tą  o s ta tn ie g o  
g ro s z a  o p u sz c z ą  go »w ie rn e « je g o  s łu g i i że  
w  te n  sp o só b  »u t r ą c o n ą « z o s ta n ie  w sz e lk a  
je g o  w ła d z a .

A  w y ty m c z a s e m  ra tu je c ie  go i p o m a g a c ie  
m u!... C zyż n ie  ro z u m ie c ie , co  c zy n ic ie  ? Z  n ie -  
z w y k łe m  z d u m ie n ie m  i b o le ś c ią  c z y ta łe m  w  
p o w a ż n y c h  i u c z c iw y c h  p is m a c h  w y k rę tn e  
tłó m a c z e n ie , ż e  »R o sy  a  j e s t  ju ż  w  p o s ia d a ­
n iu  p o ży czk i« . S ły s z a łe m  p o d o b n e  u n ie w in ­
n ie n ia  sw eg o  u d z ia łu  w  z b ro d n ia c h  o d  ro z ­
m a i ty c h  k ry m in a l is tó w , z k tó ry m i rz ą d  ro s y j­
sk i z a m y k a ł  m ię  i  w łó c z y ł p o  w ię z ie n ia c h  
sy b irsk ic h  z a  m ą  w a lk ę  o  w o lność ... a le  n ie  
w ie rz y łe m  s w o im  o czo m , g d y m  p rz e c z y ta ł  
c o ś  p o d o b n e g o  w  s z a n u ją c e m  się  p iśm ie ! C zyż 
is to tn ie  z n ie c z u le n ie  m o ra ln e  p rz e n ik n ę ło  n a s  
ta k  g łę b o k o ? !

N a d o m ia r  tw ie rd z e n ie  to  n ie  j e s t  p ra w d ą : 
R o sy js k i r z ą d  n i e  m a  j e s z c z e  p o ż y c z k i  
w  k i e s z e n i  i  o d  n a s  d o  p e w n e g o  s to p n ia  
z a le ż y , a b y  je j  c a łk o w ic ie  n ie  d o s ta ł .  O n  o -  
t r z y m a ł  d o p ie ro  z a lic z k ę  i sk o ro  c z e rw c o w y c h  
r a t  n ie  u z y sk a , p o ż y c z k a  u p ad n ie ... W e  F r a n ­
cy i, A nglii, N iem cz ech  lu d z ie  p ra w i, s z la c h e tn i, 
lu d zcy  n a m ię tn ie  s z e rz ą  b o jk o t  te j p o ży czk i 
i  j e s t  r z e c z ą  je s z c z e  m o c n o  w ą tp liw ą , czy  
p o ż y c z k a  o w a  is to tn ie  b ę d z ie  p rz e d s ta w ia ła  
»d o b ry  in teres® ,

0  ile  z n a m  d z ia ła c z y  ro s y jsk ic h , ty c h  s a ­
m y c h  »kadetów ® ., k tó rz y  w  D u m ie  b ę d ą  s ta ­
n o w ili w ięk szo ść , o n i z a k w e s ty o n u ją  p ra w o ­
m o c n o ś ć  o s ta tn ie j p o ż y c z k i rz ą d o w e j i  u n ie ­
w a ż n ią  je j  z o b o w ią z a n ia . W ie rz y c ie le  o b e c n e ­
go  rz ą d u  ro s y jsk ie g o  w ła ś n ie  tą  o s ta tn ią  p o ­
ż y c z k ą  m o r a ln ie  u p o w a ż n ili  d z ia ła c z y  ro s y j­
sk ic h  d o  o g ło s z e n ia  og ó ln e j n i e w y p ł a c a l ­
n o ś c i  p a ń s tw o w e j, gdyż  ś w i a d o m y  u -  
d z i a ł  w  p r z e s t ę p s t w a c h  p o z b a w ia  
p ra w  p o s ia d a n ia  w e d łu g  p ra w  w sze lk ich  k r a ­
jó w  i w sz e lk ic h  lu d ó w . C i, co  d a ją  r z ą d o w i

ro s y jsk ie m u  p ie n ią d z e , n ie  m o g ą  tłó m a c z y ć  
s ię  n ie ś w ia d o m o śc ią : d z ie n n ik i ro sy jsk ie , a  z a  
n im i i z a g ra n ic z n e , ju ż  o d  d łu ż sz e g o  c z a su  
g ło s z ą  b o jk o t p o ży czk i, d o w o d z ą  je j  b e z p ra ­
w n o śc i i szk o d liw o śc i. J e d n o c z e ś n ie  b o jk o t 
f ra n c u sk ic h  to w a ró w  i b o jk o t fra n c u sk ic h  
s y m p a ty j sz e rz y  się , fa la  o b u rz e n ia  n a  w sze l­
k ieg o  ro d z a ju  m ię d z y n a ro d o w y c h  lic h w ia rz y  
ro śn ie .

W z y w a m  w a s  ro d a c y  p rz y łą c z c ie  się  do  
te j fa li!

N iech  k a ż d y  p o s ia d a c z  p o ż y c z k i ro sy jsk ie j 
p o d leg n ie  to w a rz y s k ie m u  b o jk o to w i, n ie c h  się 
w s ty d z i je j  i k ry je  z n ią  j a k  z  p o h a ń b ie ­
n ie m !  N iech  z o s ta n ie  n a p ię tn o w a n y  k a ż d y  
p o ś re d n ik  w  ty c h  o p e racy ach ! ...

P o w ie d z ia n o  m i, ż e  w ięk szo ść  n ab y w c ó w  
p o ż y c z k i s ą  ży d z i. J e ś li  to  is to tn ie  ta k , n ie c h  
w ięc  ży d z i c i n ie  w a ż ą  s ię  w  d a ls z y m  c iąg u  
n a rz e k a ć  n a  » goj ów® i w y s ta w ia ć  ic h  o k ru -  
tn ik a m i, n iech  w ied zą , że  to  ic h  p ie n ią d z m i 
z o s ta ły  o p ła c o n e  te  n o że , k tó ry m i c h u lig a n i 
O dessy , K ijo w a , K isz y n io w a  itd . ro z p ru w a l i  
b rz u c h y  ic h  m a te k , ż o n  i c ó re k , a b y  w y p c h a ć  
j e  p ie rz e m  *). N iech  p a m ię ta ją ,  ż e  to  z a  ich  
p ie n ią d z e  n a jm o w a n i s ą  ż o łd a c y  i  p o lic y a n c i, 
p o d  o p ie k ą  k tó ry c h  b a n d y c i r a b u ją  sk lep y , 
b a n k i, d w o ry  i m ie sz k a n ia ... A le  j a  w iem , że 
u d z ia ły  k u p u ją  n ie ty lk o  żydzi...

W z y w a m  n a  n ic h  w sz y s tk ic h  o k ro p n e j k a ry  
m o ra ln e j... W z y w a m  w a s  c ie n ie  p o m o rd o w a -  
w a n y c h  dz iec i, z g w a łc o n y c h  k o b ie t, sk a to w a ­
n y c h  w ięźn ió w , ro z s trz e la n y c h  ro b o tn ik ó w ... 
s to r tu ro w a n y c h ...  p o w ie sz o n y c h , w z y w a m  w a s  
b la d e  s t r a s z n e  vyidm a p rz e d w c z e śn ie  u m a r ­
ły ch , w z y w a m  w a s  w  im ię  sp ra w ie d liw o śc i, 
w  im ię  lep sze j p rz y s z ło ś c i  i  w  im ię  zw y c ię ­
s tw a  p ra w d y  i lu d zk o śc i... o d w ie d z a jc ie  w y o ­
b ra ź n ię  ty ch , c o  p o p ie r a ją  o b e c n ie  p ie n ią d z m i 
w a sz y c h  z a b ó jc ó w , z a tru w a jc ie  im  sw y m i 
o k ro p n y m i w iz e ru n k a m i c h w ile  w y p o czy n k u , 
sn u , p o s iłk u , z a tru w a jc ie  im  sw y m i ję k a m i 
k a ż d y  u śm ie c h  i k a ż d e  w e se le ! ...

A w a s  d z iec i i  ż o n y  w ie lk ich  i m a ły c h  li­
c h w ia rz y  w z y w a m , a b y śc ie  p iln ie  o g lą d a li rę c e  
w a sz y c h  o jc ó w  i m ę ż ó w , gd y  j e  c a łu je c ie ,  
gdyż  k re w  je s t  n a  n ich , k re w  n ie w in n y c h  i 
sp raw ied liw y ch ...

W a c ła w  S iero sze w sk i.

Interpelacya posłów socyalno-demokratycznych.
Posłow ie socyalno-dem okratyczni d r  E l l e n ­

b o g e n  i tow . w nieśli na  posiedzeniu Izb y  po­
słów  z dn ia  2 5  bm. i n t e r p e l a c y ę  do m ini­
s t r a  finansów  w  s p r a w i e  p o ż y c z k i  r o s y j ­
s k i e j .  In te rp e lacy a  w skazu je  na  w stęp ie  na 
okoliczność, że w o sta tn ich  dniach w iększa część

' )  Autentyczne, m iało miejsce w  Odessie.

p rasy  austryack ie j zarów no za  pomocą i n s e r a -  
t ó w ,  j a k  i a r t y k u ł ó w  r e d a k c y j n y c h  
w zyw a do subskrybcyi rosyjskiej pożyczki pań­
stw ow ej. —  W  dalszym  ciągu in te rp e lacy a  po­
w iada :

„Poniew aż przysługu jące  rządow i austryack ie- 
m u praw o kotow ania zaw iera  w sobie obow ią­
zek  badania , o ile zagraniczni petenci o poży­
czkę zasługu ją  na  zaufanie, aby  ew entualn ie sub • 
sk rybu jąca  publiczność austryacką , finanse pań ­
stw ow e austryack ie  i przem ysł au stry ack i uchro ­
nić p rzed  szkodą —  ju ż  z powodu nad er ponę­
tnej dla niew tajem niczonego form y, w  jakiej się 
tę  pożyczkę proponuje, było w skazanem  zbadanie 
motywów , jak ie  się k ry ją  za  tą  podażą, m ającą 
niezw ykle ko rzystne  pozory : albow iem  ju ż  sam a 
pozornie nadzw yczajna taniość pożyczki rosyjskiej 
m usiała u  m in is tra  finansów  w zbudzić podejrzen ia .

W  rzeczyw istości są  tajem nice rosyjskich  fi­
nansów  państw ow ych —  zby t dobrze znane w szy­
stk im  fachowcom europejskim , ażeby w łaśnie au stry ­
acki m in is te r finansów  nie m iał nic o tem  w ie­
dzieć. N adto  p rzed  niedaw nym  czasem ukazało 
się dokładne p rzedstaw ien ie  zupełnego rozs tro ju  
stosunków  finansow ych R osyi, napisane p rzez  p ru ­
skiego konserw atyw nego radcę  rząd u  M a r t i n a , ,  
doskonałego znaw cę budżetu  rosyjskiego. OblF 
czenie M artina, że  R osya w najb liższych sześciu 
la ta ch  będzie zm uszoną zaciągnąć nowe pożyczki 
w  w ysokości 15 m iliardów , je s t zupełnie u sp ra ­
w iedliw ione. T a  gospodarka finansow a nosząca na 
sobie w szystk ie  znam iona rozpaczy i s to jąca  n ie ­
w ątp liw ie p rzed  bankructw em  p o w i n n a  d a ć  
a u s t r y a c k i e m u  m i n i s t r o w i  s k a r b u  
d o  m y ś l e n i a ,  c z y  m o ż e  d o p u ś c i ć  n o ­
t o w a n i e  n o w e j  p o ż y c z k i  n a  g i e ł d z i e  
a u s t r y a c k i e j .  T o zastanow ienie  się je s t tem  
więcej pożądane, ile że inne  p aństw a  finansowo 
znacznie od A u stry i silniejsze j a k : Niemcy, W ło ­
chy, swego w spółudziału  całkiem  albo częściowo 
odm ów iły; inne ja k  np. F ran cy a  i B elgia, k tó re  
z politycznych i innych w zględów  zw yczajnie d a ­
ją  R osyi pieniądze, p rzez  ograniczenie napływ u 
now ych obligacyj rosy jsk ich  i p rzez  cofnięcie się 
od w spółudziału w  osta tn ie j chw ili dały w yraz  
sw ojej nieufności do k red y tu  rosy jsk iego . W p ra ­
w dzie w ydaje się, że i m in is ter skarbu  p rzez  
chw ilę m iał pew ne w ątpliw ości. W y n ik a  to  z je ­
go zapy tan ia  skierow anego do rząd u  rosyjskiego, 
czy w  najbliższych la tach  zostan ie  now a poży­
czka zaciągniętą . J a k  mało w iarygodnem  je s t z a ­
pew nienie rząd u  rosyjskiego, że  w  przeciągu 2 
la t  nowej pożyczki nie zaciągnie zagran icą, w y­
n ika  z przyznania  rosy jsk iego  m in is tra  skarbu , 
że  bu d że t w ykazuje w  bieżącym  roku  deficyt 481  
milionów rub li, a  sum a ta  je s t  w obec zw yczaj­
nego fałszow ania b udże tu  rosy jsk iego  d la  oszuki­
w ania publiczności europejskiej zapew ne za  n i­
sko podaną. D alej po trzebuje  rz ą d  na  pokrycie 
dalszych po trzeb  15 0  milionów rs .,  na w ykupie-

T o w a r z y s z e !  Ś w i ę t o  1 . M a j a  b ę d z i e  d e m o n s t r a c y ą  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą !
z  D o s w i f l o e z e n  

H R e s z c o w a n e G o ,

U d e rz o n y  d rg n ą ł  ty lk o , j a k  k o ń  le jc e m  s z a r ­
p n ię ty  i p o z o s ta ł  w  sp o k o ju , a  ż o łn ie rz  c o ­
f n ą ł  s ię  n a z a d . B y łe m  w  ta k im  s ta n ie , że 
z a jś c ie  to  n ie  w y w a r ło  n a  m n ie  ju ż  ża d n e g o  
w ra ż e n ia .

—  N iech  się  d z ie je , co  c h c e  —  n ie  p o m y ­
ś la łe m , le cz  p o c z u łe m .

W re s z c ie  sk o ń c z y ło  s ię  w y w o ły w a n ie  n a ­
zw isk . Z n a la z łe m  s ię  w  ja k im ś  p ią ty m  c z y  
s z ó s ty m  sz e re g u  p o z o s ta ły c h , a le  sz e re g i p r z e -  
d e m n ą  b y ły  n ie p e łn e . P o c z ę to  w ięc  n a n o w o  
j e  fo rm o w a ć , o czy w iśc ie  z k rz y k a m i i  b ic ie m , 
w szy scy  d a w a li  s ię  p rz e s u w a ć  z  z u p e łn ą  r e -  

1 z y g n a c y ą . M nie n ie  ru s z a n o , b o  p o  s fo rm o ­
w a n iu  p ie rw s z y c h  sz e re g ó w  p rz e s u w a n o  n a ­
s tę p n ie  o  sz e re g  n a p rz ó d  p o  d w ó c h  z  p rz e ­
c iw leg łe j o d e m n ie  lew e j s tro n y . G dy  s k o ń c z o ­
n o  tę  ro b o tę , o d e z w a ł s ię  o fice r:

—  A  tie p ie r ’ d a w a j tie  s c z i ta t’ ic h  c y p lia t  
tó ! (A te r a z  p o lic z y m y  je ,  k u rc z ą tk a !) .

—  H a, h a , h a , h a ... —  o d p o w ie d z ie li m u  
Z ew sząd  żo łn ie rz e .

Z n ó w  p o lic z o n o  n a s  i z a k o m e n d e ro w a n o : 
"N aprzód!®  Z n ó w  ru s z y liś m y  w ś ró d  bicia.; j a k  
s ta d o  ow iec , d e p c z ą c  so b ie  w z a je m n ie  p o  n o ­
cach , d o  n a s tę p n e g o  fo r tu .

P rz e d  fo r te m  z a tr z y m a n o  n a s . lecz  j u t  n ie  
'vy w o ły w a n o  z n a z w isk , a  w p u sz c z a n o  d o  
[° r tu  p rz e d  d rz w i p o  ko le i. Gdy w s k u te k  wy-
W,fa n ia  p ie rw s z y c h  sze reg ó w  p o z o s ta li  z n a jd o ­

w a li  s ię  z a  d a le k o  o d  d rz w i, k o m e n d e ro w a n o : 
» N ap rzó d !«  i »S tó j!«  —  gdyż  s a m i b ez  k o ­
m e n d y  n ie  p o s u w a liśm y  w  m ia rę .

2  d ru g ie j s t ro n y  w p u sz c z o n y c h  tr z e b a  b y ło  
c o ra z  d a le j p o su w a ć  w  g łą b  k o ry ta r z a  fo rtu , 
g d y ż  n ie  p o su w a li się  sa m i, b o ją c  się  ru szy ć . 
P r z y  p rz e c h o d z e n iu  p rz e z  d rz w i k a ż d y  b y ł 
w p y c h a n y  d w ie m a  k o lb a m i p rz e z  d w ó c h  ż o ł­
n ie rz y , k tó rz y  s ię  u s ta w ili p o  o b u  s t ro n a c h  
d rzw i. S ie d z ą c y  w  k a z a m a ta c h  z a c z ę li do  n a s  
p rz e m a w ia ć  u s p o k a ja ją c o :

—  N ie  b ó jc ie  się , tu  w a s  ju ż  n ik t b ić  n ie  
b ęd z ie .

P rz y  p rz e p u s z c z a n iu  p rz e z  d rz w i p o lic zo n o  
n a s  zn o w u . P o  p rz e p u s z c z e n iu  w sz y s tk ic h  
k o rd e g a rd a , k tó r a  n a s  p rz e p ro w a d z iła ,  z n ik ła . 
P o z o s ta ła  n a  m ie js c u  k o rd e g a rd a  m ie js c o w a  
i » z aw ied u ju szcz ij«  P iń s k i z  l is tą  w  rę k u , 
o tr z y m a n ą  o d  o ficera . N ie z d a w a liśm y  so b ie  
s p ra w y  z te j z m ia n y  ż o łn ie rz y  n a  n o w y ch , 
k tó rz y  z a c h o w y w a li s ię  b a rd z o  p rz y z w o ic ie  
i z w ra c a l i  s ię  d o  n a s  n ie m a l u p rz e d z a ją c o . 
D z iw ił m n ie  ró w n ie ż  fa k t p rz e m a w ia n ia  s ie ­
d z ą c y c h  to w a rz y sz ó w . L istę  c z y ta ł  P iń sk i, w y ­
m a w ia ją c  p rz y  k a ż d e m  n a z w isk u  z ło w ro g ie  
» im ia« ?  —  a  ż o łn ie rz e  w y w o ły w a n e  g ru p y  
z a m y k a li  d o  c o ra z  to  in n e j k a z a m a ty .

Z  teg o  p o c h o d u  n ik o g o  n ie  o d e s ła n o  d o  
la z a re tu .  J e d n e g o  ty lk o  tr z e b a  b y ło  d o  k a z a ­
m a ty  p o d  rę c e  w p ro w a d z ić .

W y w o ła n y c h  p o  k ilk u  czy  k ilk u n a s tu  z a ­
m y k a n o  w  k a z a m a ta c h  p o  ko le i. A le  ju ż  to  
o d b y w a ło  s ię  sp o k o jn ie , b e z  p o p y c h a n ia  i w rz a ­
sków .

R a z  ty lk o  b y ła  m a le ń k a  p rz e r w a  p rz y  j e ­
d n y m , k tó r y  się  n ie  o d e z w a ł. B y ł to  ó w  p o ­

b ity , le ż a ł  n a  z ie m i i n ie  p o ru s z a ł  się. P o d ­
n ie ś li go  to w a rz y s z e  i p o d  rę c e  z a p ro w a d z ili  
do  k a z a m a ty .

M ie jsco w i w ięźn io w ie  z w ró c ili  u w a g ę  P iń ­
sk iem u , że  trz e b a b y  go d o  la z a r e tu  o d e s ła ć .

P iń s k i p o p a tr z y ł  i o d p o w ie d z ia ł:
—  C h y b a  d o  r a n a  n ie  u m rze !... (A  cz to ż , 

n ie  p a m r io t  że  d o  u tr a )  —  i p rz e s z e d ł d a le j 
c z y ta ć  lis tę .

III.
P ie rw s z e  w ra ż e n ie  k a z a m a t  j e s t  p rz y k re . 

W  d łu g im , sk le p io n y m , a rk a d o w y m , b ia ły m  
k o ry ta rz u  m a  s ię  p o  je d n e j  s t ro n ie  sz e re g  
n isk ich  o k ien , z  d ru g ie j p e w n ą  lic zb ę  s z ta c h e ­
to w y c h  p rz e p ie rz e ń  z p ro s te g o  d rz e w a  i tu ż  
p o z a  n ie m i c a łe  t ło  n ie m a l p o z a w ie sz a n y c h  
n a  n ic h  lu d z i w  b ru d n y c h  b ie liz n a c h . U d e rz a  
też  z a p a c h  n ie św ie ż e j s ło m y , p o d o b n y  do  
tego , j a k i  w y c h o d z i z ch lew ó w . Z d a je  s ię , że  
n a g ro m a d z e n ie  lu d z i j e s t  ta k ie , j a k  w  r a t u ­
szu , a  lic z b a  n ie w y g ó d  w ię k sz a : b r a k  ś w ia t ła ,  
o d c ięc ie  o d  ś w ia ta , a  je d n o c z e ś n ie  z u p e łn e  i n ie ­
p rz e rw a n e  o d s ło n ię c ie  d la  o czu  p iln u ją c y c h  
i n ie p o m ie rn a  ty c h  o c z u  o b fito ść . P o  w e jśc iu  
w sz a k ż e  d o  k a z a m a ty  p rz e z  d rz w i s z ta c h e to ­
w e w  rz e c z o n e j s z ta c h e to w e j śc ia n ie  d o z n a je  
się  p rz y je m n e j n ie sp o d z ia n k i, ż e  n o r a  j e s t  
z n a c z n ie  w ięk szą , n iż  s ię  z d a w a ło  i t ło k  w  p o ­
ró w n a n iu  z  r a tu s z e m  w c a le  n ie z n a c z n y : lu ­
dzie , k tó ry c h  n a tło c z e n ie  s ię  p rz y  k ra c ie  u d e ­
r z a ło  p rz y  p a tr z e n iu  s ię  z z e w n ą trz , ja k o ś  ro z ­
p r a s z a ją  s ię  w e w n ą trz ;  d la  w sz y s tk ic h  n a  n o ­
ra c h  j e s t  m ie js c e  i p rz y te m  ty le  je s t  teg o  m ie j­
sca , że  m o ż n a  le że ć  n a  w z n a k  i p r z e w ra c a ć  
s ię  z b o k u  n a  b ok . R a z i ty lk o  b ru d  te m , że 
j e s t  o d m ie n n y  o d  ra tu sz o w e g o ; do  s ło m y , n a

k tó re j tr z e b a  s ię  p o ło ż y ć , m a  s ię  w s tr ę t  p e ­
w ien  i s i ln ą  o b a w ę  o w a d ó w , a le  to  ty lk o  
w  p ie rw sz e j chw ili. J e ż e li  z a p a l i  s ię  św iecę , 
m ie js c e , k tó r e  s ię  m a  z a ją ć ,  b ie le je ; to w a ­
rzy sz e , z k tó ry m i z a c z y n a  się  ro z m a w ia ć , 
t r a c ą  p rz y k ry  w y g ląd  o s ta tn ie j n ęd zy , ja k i  
im  n a d a je  n a tło c z e n ie  p rz y  k ra c ie , a  n a b ie ­
r a j ą  w y g ląd u  n o rm a ln e g o . P rz y b y s z  d o w ia ­
d u je  s ię  o d  n ich , że  n a jg o rs z e  p rz e jś c ie  d o  
k a z a m a t  ju ż  s ię  sk o ń c z y ło , ż e  ż o łn ie rz e  w a r ­
tu ją c y  n ie  s ą  w c a le  ta c y  źli, ż e  w o g ó le  n ie  
j e s t  ta k  źle, j a k  w  ra tu s z u , ż e  j e s t  p e w n a  
w o ln o ść  i  sw eg o  ro d z a ju  p rz y je m n o ś ć  i ro z ­
ry w k i, a  w re sz c ie  k to ś  lu b  p a r u  z  to w a rz y ­
sz ó w  u ja w n ia  w ię k sz ą  tro sk liw o ś ć  o k o ło  u r z ą ­
d z e n ia  s p a n ia , s łu ż e n ia  s w o ją  b ie l iz n ą  —  w  r e ­
z u lta c ie  te g o  w sz y s tk ie g o  o d c z u w a  s ię  p e w n ą  
ja k ą ś  s ło d y c z  i  s t ru d z o n e  c z ło n k i w y c ią g a  się  
n a  s ło m ie  z  b ło g o śc ią .

B u d y n e k  k a z a m a t  j e s t  to  sz e re g  p ro s to li­
n ijn y  lu b  w y g ię ty  w k o ło  o b sz e rn y c h  izb  m u ­
ro w a n y c h , sk le p io n y c h , p o łą c z o n y c h  d w o m a  
s z e re g a m i fra m u g , w y b ity c h  w  śc ia n a c h . Z  n ic h  
je d e n  s z e re g  f ra m u g  p o  s tro n ie  o k ien  b u d y n ­
k u  p o z o s ta w io n y  j e s t  p rz e d  im p ro w iz o w a n e m i 
k r a ta m i  i tw o rz y  k o ry ta rz ,  k tó reg o  je d n ę  ś c ia ­
n ę  tw o rz ą  w ła ś n ie  o w e  k ra ty , w  d ru g im  z a ś  
sz e re g u  f ra m u g i s ą  p o z a b ija n e  d e sk a m i. W e ­
w n ą tr z  p o z a  k r a ta m i  n ie m a  ju ż  o k ie n  n i­
g d z ie ; d a c h  i p rz e c iw le g ła  ś c ia n a  z a s y p a n e  
s ą  z  z e w n ą trz  z iem ią , p o ro s łą  t r a w ą  i z a ry ­
s o w u ją  s ię  z  z e w n ą trz  ja k o  p a g ó re k . S tą d  
p o c h o d z i, że  w  k a z a m a c ie  j e s t  c ie m n o  i w il­
go tno .

(D alszy ciąg nastąp i,)
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nie w eksli skarbow ych 1 8 0  m ilionów —  razem  
w  t y m  t y l k o  r o k u  2 7 0  m i l i o n ó w  p o ­
n a d  z w y c z a j n e  w y d a t k i ,  c z y l i  ż e  r a ­
z e m  z d e f i c y t e m  p o c h ł o n i e  t o  e a ł ą  
p o ż y c z k ę .

O ile zrozum iałem  je s t, że  banki au stryack ie , 
k tó re  na  te j pożyczce zarob ią  10 milionów ko­
ron, zachw ycają się tą  operacyą, o t y ł e  w i ę ­
k s z y m  i p o w a ż n i e j s z y m  j e s t  o b o w i ą  
z e k  m i n i s t r a  s k a r b u  n i e  s t a ć  s i ę  
w s p ó ł w i n n y m  w t e m ,  ż e  a u s t r y a c k a  
p u b l i c z n o ś ć  m a  d l a z a p e w n i e n i a b a n -  
k o m  z y s k u  p a ś ć  o f i a r ą  n a d z w y c z a j  
n e g o  i b e z p r z y k ł a d n e g o  o s z u s t w a ,  
Je ż e li  się zw aży, że now oobrana D um a ro sy jska  
odnosi się w rogo do tej pożyczki, j a k  w ogóle do 
rząd u  W itteg o , że ro sy jsk ie  k lasy  posiadające 
w ysy łają  sw oje pieniądze zagran icę, że podnie­
sienie się podatków , albo ich w ydajności wobec 
stosunków  ekonomicznych R osyi je s t w ykluczone, 
że dalej rew olucya bezw ątp ien ia  podniesie się z 
now ą siłą  —  nie m ożna w ątp ić , że  R  o s y  a w 
n a j b l i ż s z y c h  l a t a c h  b ę d z i e  m u s i a ł a  
u c i e c  s i ę  d o  o t w a r t e g o  b a n k r u c t w a  
p a ń s t w o w e g o ,  a  t e m  s a m e m  i a u s t r y a ­
c k i e  p i e n i ą d z e  b ę d ą  s t r a c o n e .  D opu­
szczenie pożyczki do ruchu  giełdow ego je s t  tem  
m niej zrozum iałe, ile  że  au s try ack i m in is te r sk a r ­
bu sam  w ydał w łaśnie pożyczkę 130-9  milionów 
koron, czem stw orzy ł sobie n i e b e z p i e c z n ą  
k o n k u r e n c y ę  w  porów naniu  z w yższem  opro­
centow aniem  i niższym  kursem  pożyczki ro sy j­
skiej.

C harak te rystycznem  je s t  stanow isko  g en e ra l­
nego se k re ta rz a  banku  austryacko-w ęgiersk iego , 
k tó ry  po rosy jsk iej pożyczce obaw ia się podw yż­
szenia, a co najm niej u trzym ania  ju ż  i ta k  w y­
sokiej stopy procentow ej, p rzez  co in te re sy  au ­
stryack iego  przem ysłu  narażone  będą na  w ielką 
szkodę.

O ile ted y  dopuszczenie rosy jsk iej pożyczki 
oznacza n i e s u m i e n n e  w y d a n i e  p u b l i ­
c z n o ś c i  a u s t r y a c k i e j ,  f i n a n s ó w  a u -  
s t r y a c k i c h  i p r z e m y s ł u  a u s t r y a c k i e ­
g o  p o d  w z g l ę d e m  f i n a n s o w y m  n a ł u p ,
0 ty le  je s t ono pod w zględem  p o l i t y c z n y m  
w prost zbrodnią, gdyż oznacza ono zapłacenie 
mordów masowych, popełnianych przez rosyj­
ski absolutyzm pieniądzmi austryackimi.

A u stry ack i m in is te r sk a rb u  w idocznie spow o­
dow any p rzez  m in is tra  sp raw  zagranicznych hr. 
G ołuchow skiego, w zyw a ludność au stry ack a , aby 
darow ała  rządow i D urnow o-W ittego  pieniądze, 
eelem rozs trze liw an ia  bohaterów  w alk i o w ol­
ność, u rządzan ia  pogrom ów  żydow skich, p rz e k u ­
pyw ania p rasy  europejskiej —  jednem  słowem 
c e l e m  p o d t r z y m a n i a  n i e m o ż l i w e g o ,  
s k o r u m p o w a n e g o ,  w r o g i e g o k u l t u r z e
1 s k r w a w i o n e g o  a b s o l u t y z m u .

In te rp e lan c i zapy tu ją , czy p raw d ą  je s t, że m i­
n is te r  sk arb u  mimo tych  niedających się zap rze ­
czyć okoliczności m a zam iar dopuścić pożyczkę 
ro sy jsk ą  do no tow ania na  g iełdzie au stryack ie j ? “

Listy warszawskie.
Warszawa, 2 3  k w ie tn ia .

Wybory w Królestwie.
Z a k o tło w a ło  s ię  w  W a rs z a w ie  w ś ró d  b u r -  

ż u a z y i i  w ś ró d  t. zw . in te lig e n c ji .  Z w y c ię s tw a  
w y b o rc z e  » k a d e t ó w «  z a o s t rz y ły  a p e ty t  
n a s z y c h  P .-d e k ó w , d o ty c h c z a s  j a k  w ia d o m o  
b o jk o tu ją c y c h  w y b o ry  —  te r a z  ju ż  o b ie  f r a -  
k c y e  w z ię ły  s ię  e n e rg ic z n ie  do  a k c y i w y b o r­
c ze j, r e z le p ią ją  i ro z r z u c a ją  o d e z w y ; lis ty  
sw o ic h  k a n d y d a tó w , p o m ie s z c z a ją  s ą ż n is te  
a r ty k u ły  i  s p r a w o z d a n ia  d o ty c z ą c e  p rz e b ie g u  
w y b o ró w  itd .

P r z y t e m ,  c h o ć  m a ją  id e n ty c z n ą  n ie m a l 
p la tfo rm ę  p o li ty c z n ą , k łó c ą  s ię  m ię d z y  so b ą . 
P o s tę p o w c y  z  »D zień  D o b ry « m a ją  je d n ą  
lis tę , P .-D e c y  z »N ow ej G a z e ty  « d ru g ą , u ło ­
ż o n ą  n a  p o d s ta w ie  p o ro z u m ie n ia  z  ż y d a m i 
i m ie js c o w ą  g ru p ą  k a d e tó w . Z re s z tą  i w  je d n e j 
i  w  d ru g ie j f ig u ru ią  liczn ie , z n a n e  w  W a r s z a ­
w ie  n ie  n a jz a s z c z y tn ie j  n a z w is k a  ró ż n y c h  F i­
lip ó w  C o h n ó w , W a js b la tó w , E ig e ró w  i in n y c h  
G e ld h a b ó w . P a r ę  le d w ie  n a z w is k  w y ło w ić  
m o ż n a  o b y w a te li  ta k ic h , k tó rz y  rz e c z y w iśc ie  
z a z n a c z y li  s ię  w ied zą , ta le n te m , ro z u m e m , 
c h a ra k te re m . D o ta k ic h  o c zy w iśc ie  n a le ż ą  
p ro p o n o w a n i n a  rp o s łó w  p rz e z  Z w . D em .: W ł. 
S m o le ń sk i i A . Ś w ię to c h o w sk i.

D o p ó k i w y b o ra m i z a jm o w a li  s ię  N .-D ecy , 
ż y d o w sk ie  m ie sz c z a ń s tw o , ta k  lic zn e  w  W a r ­
sz a w ie , b o jk o to w a ło  w y b o ry . W o b e c  z m ia n y  
f ro n tu  ze  s t ro n y  p o s tę p o w c ó w  żydzi, o czy w i­
śc ie  b u rż u a z y a  i in te lig e n c y a , t łu m n ie  rz u c ili 
s ię  d o  w y b o ró w . F a k t  te n  n a g łe g o  n a p ły w u  
ż y d o w sk ic h  w y b o rc ó w  i o ży w ie n ie  p rz e d w y ­
b o rc z e  w śró d  p e w n y c h  w a rs tw  ż y d o w sk ich , 
w y w o ła ł  b u rz ę  w  o b o z ie  n a c y o n a lis ty c z n y m . 
H a s ło : >P re c z  z d a rn i!*  p rz e b ie g ło  j a k  
is k r a  e le k try c z n a  p rz e z  w sz y s tk ie  o rg a n y  
w s te c z n ic tw a  o d  »D z ie n n ik a  P o w sz e c h n e g o *  
(Je leń sk i) p o c z ą w sz y , a  k o ń c z ą c  n a  b e z b a r ­
w n y m  d o ty c h c z a s , w ięc  o d b ija ją c y m  n a jp o p u ­
la rn ie js z e  w  d a n y m  ra z ie  b a rw y  —  » K u ry e -  
r z e  W a rs z a w s k im * . H a s ło  to  z je d n o c z y ło  c a łą  
tę  r e a k c y jn ą  m a s ę  i z d w o iło  a g i ta c y jn ą  e n e r ­
g ię  N .-D ecyi.

P rz y z n a ć  tr z e b a , że  z w ija ją  s ię  » p a n o w ie  
b r a c ia « ;  w y le p ili W a r s z a w ę  sw e m i o d e z w a m i 
(z czerwonym p a s k ie m  p o  śro d k u ) w c isk a ją  
je  do rąk, rozsyłają d o  d o m ó w ; a  b ro n ią  c a ­
ło ś c i  swoich św is tk ó w  z z a p a m ię ta ło ś c ią  go­

d n ą  lep sze j sp r a w y ; o f ia rą  te j z a p a m ię ta ło ś c i  
p a d ł  w c z o ra j K o c h a n o w sk i* ), p rz y p a d k o w y  
św ia d e k  z a jś c ia  m ię d z y  n -d e c k im i » b o jo w c a -  
m i«  a  ty m i z p rz e c h o d n ió w , k tó rz y  p ro te s to ­
w a li p rz e c iw k o  ic h  n a ta r c z y w e j a g i t a c j i ,  a  
m o ż e  i je d n o c z e śn ie  p rz e c iw k o  ic h  n ik c z e m ­
ne j p o lity ce . D zień  w c z o ra js z y , j a k o  św ią te ­
c z n y , z a z n a c z y ł  s ię  u s iln ą  a g ita c y ą  i z n a c z -  
n e m  o ż y w ie n ie m . W  d z ie ln ic a c h  ro b o tn ic z y c h  
n a p rz . n a  P ra d z e , ro b o tn ic y  n a  a g ita c y ę  e n ­
d e c k ą  o d p o w ia d a ją  z m ie js c a  i  o s tro , ta k , że  
d o sz ło  d o  b ó jek . W  ś ró d m ie ś c iu  p rz e w a ż a  
g a w ie d ź  d ro b n o m ie s z c z a ń s k a , b ie rn ie  i b e z ­
m y ś ln ie  p r z y jm u ją c a  i p o w ta rz a ją c a  n a jg łu p ­
sz e  h a s ła .  D o m n ó s tw a  św is tk ó w  k tó ry m i 
o d  w c z o ra j z a s y p a n a  j e s t  W a rs z a w a , d o d a ć  
n a le ż y  » L ist o tw a r ty  B oi. P r u s a «. Z d u m ie w a  
o n  s w o ją  b e z g ra n ic z n ą  n a iw n o śc ią , z u p e łn e m  
n ie ro z u m ie n ie m  co  to  j e s t  s t ro n n ic tw o , p a r ty a ,  
w a lk a  p o li ty c z n a . Z d a je  s ię  s z a n o w n e m u  a u ­
to ro w i, a  n a iw n e m u  p a li ty k o w i, że  np . so c y -  
a l.ś c i u  n a s  n ie  m a j ą  n ic  lep szeg o  do  ro b o ty , 
j a k  w z ią w sz y  się  p o d  rę k ę  z N -D ek am i, r e a ­
l i s ta m i i w sz e lk ą  k a n a lią ,  m a s z e ro w a ć  w  ta k t 
d o  D u m y , b y le  zg o d n ie , b y le  sk ła d n ie . N .

Łódź, 22gkw ie tn ia .

Rozsłoneezniło się w  mieście naszem . G rubą 
skorupę geszefc iarstw a p rzeb iła  w reszcie „ ju ­
trz en k a  sw obody" i „ rzuciła  prom yk w  każde 
ok ienko" . P rom ykiem  tym , po k tó rym  spłynąć 
m ają w szechbłogosław ieństw a ziem skie, okazały  
się „ogłoszenia" m ag is tra tu  łódzkiego o w yborach 
do zebran ia  w yborczego n a  dzień 2 4  b. m. P ra -  
w yborcy w szystk ich  czte rech  rew irów  m iasta  w y­
b ie ra ją  80  w yborców , m ających praw o w yboru 
z pośród siebie jednego p rzedstaw icie la  do Dumy. 
Do każdego tak iego  ogłoszenia, w ysyłanego do 
w szystk ich  m ieszkańców  m iasta , załączony zosta ł 
b lank iet, podzielony na kupony, k tó rych  liczba 
odpow iada liczbie w yborców  danego rew iru . K u ­
pony m ają być w ypełnione imieniem, nazw iskiem  
i określeniem  zajęcia tej osoby, n a  k tó rą  oddaje 
się głos.

Od chw ili w ysłania p rzez  m a g is tra t tych  ogło­
szeń rozpoczęła się nadzw yczaj in tenzyw na akcya 
p ro  i con tra  w yborcza. Obie p a rty e  socyalisty- 
czne proklam ow ały  na  2 4  b. m. pow szechny s tre jk  
dem onstracy jny  i zupełne w strzym an ie  się od w y­
borów . J u ż  p ierw szego dnia rozsy łan ia  k a rte k  
w yborczych w różnych częściach m iasta  „n iew ia­
domi spraw cy" napadli listonoszów  i odebrali im 
k ilk a se t sz tu k . W  następne dni za  każdym  lis to ­
noszem  kroczyło dw óch uzbrojonych w  k arab iny  
żo łn ierzy  i pod ta k ą  e sk o rtą  udało  się ju ż  bez 
żadnych przeszkód  doręczyć b lank ie ty  w yborcze.

W p ro s t przeciw ne dążenie u jaw niły  p a r ty e :  
postępow o - dem okratyczna, narodow o - dem okraty ­
czna, konsty tucy jno-libera lna  (niem iecka) i dotych­
czas oporny D um ie „B u n d ". Z aw iązały  się trz y  
kom ite ty  w yborcze: polski, żydow ski, niem iecki, 
rozw ija jące  ag itacyę na  w ie lką  skalę  za  pomocą 
zgrom adzeń, odezw drukow anych i uśw iadam iania 
szerszych m as o znaczeniu w yborów. N ik t nie 
może sobie n aw et w yobrazić, ja k ie  ciemne poję­
cia panu ją  o nich w śród ludności. Z grom adzenia 
kom itetów  u rąg a ją  w szelkim  wiadomościom e le ­
m entarnym  z zak resu  życia politycznego, a  s ta ­
now i je  p rzecież k w ia t in teligencyi łódzkiej ! Cóż 
więc pow iedzieć o szarym  tłum ie ?

P y tam  na p rzyk ład  jednego  z długoletnich w spół­
pracow ników  pow ażnej firmy „baw ełn iane j" , kogo 
u p a trz y ł sobie na  w yborców .

G dybym  nie w iedział, iż  ta k ą  w ysoką k arę  
zapłacę, nie w ybierałbym  nikogo.

—; J a k ą  k a rę  ?
—  P o w iad a ją  przecież, że k to  głosow ać nie 

będzie, ten  2 5  rub li zapłaci. 3 rub le  zarazbym  
dał, gdybym  w iedział, że mnie uw olnią z tego 
zaszczy tu . P o  co m i to  ?

N a moje w szystk ie  dowody „obyw ate l"  tylko 
g łow ą k iw ał n iedow ierzająco. Jem u  to przecież 
w yraźn ie  z „ p a rty i"  pow iedziano. T ej podobnych 
„sz tuczek" ma k ażd a  z p a rty j na sum ieniu —  
milion.

K om ite ty  w yborcze zd a ją  sobie jednak  spraw ę 
z  ciem noty m as, ja k o  g ru n tu  podatnego pod w szel­
k iego rodzaju  agitacyę. A by w ięc p rzeszed ł po- 

k tó rego  kan d y d atu rę  w ysuw a dany kom itet, 
ułożono specyalną lis tę  wyborców  d la  każdego 
rew iru . N azw iska tych wyborców  w ydrukow ano 
na  tak ichże  sam ych b lankietach , jak ie  w ysyłał 
m a g is tra t i kom ite ty  p rzesła ły  je  każdem u p ra- 
w yborcy w edług w yznania. R ola  w ięc każdego 
ograniczyła się na  w rzucaniu  do u rny  o trzym a­
nych k a r t  w yborczych (!). P o  w iększej części m ie­
szkańcy nie znają  n aw e t z nazw isk  osób, na 
k tó re  g łosu ją , i z jak ąś  dziecinną sa tysfakcyą 
odczy tu ją  (o ile czy tać um ieją) im ioua ludzi, 
„pew nie w ielkich, k iedy  je  w ydrukow ano" (!). 
A g itacya  w śród  praw yborców  polegała w ięc na 
tem , aby ich skłonić do oddania wypełnionych 
ju ż  k a rte k  w yborczych. N ie było to  łatw em , ale 
też  nie w ym agało specyalnych trudności.

Zupełnie inaczej m a się rzecz z ag itacyą  w śród 
8 0  wyborców  m iasta , dla w ybran ia  j e d n e g o  
p o s ł a  (Ł ódź liczy  obecnie 3 8 0 .0 0 0  m ieszkań­
ców). K ażdy  z trzech  kom itetów  (polski, żydow ­
sk i i niem iecki) p rag n ą ł w ybrać swego współ­
w yznawcę, jako  rzeczn ika  spraw  całego m iasta. 
W y w iąza ła  się w ięc na  tle  politycznem  zaciekła 
w alk a  re lig ijn a . N iem iecka p a rty a  konsty tucyjno- 
libera lna  najp ierw sza  zrozum iała sw e n iekorzy­

*) „D zw on  Polsk i", Kochanowskiego, znanego jako 
uczciwego i  postępowego człow ieka nazywa „agentem  j 
policyjnym ",świadom ie obrzuca błotem im ię człow ieka, i 
który w  tej chw ili walczy ze śmiercią.

s tn e  położenie jako  liczebnie najs łabsza  i p rzed  
k ilku  dniam i w speeyalnej odezw ie zaw iadom iła 
w szystk ich  „D eu tsch -sp rechende" , iż  od tąd  pó j­
dzie rę k a  w  ręk ę  z p a r ty a  polską, w sk u tek  czego 
pow ażnie zarysow ała  się k an d y d a tu ra  dok to ra  
A ntoniego R ząda , n a r.-dem okra ty . P ozosta ły  w ięc 
ty lko  dw ie w rogie sobie p a r ty e : żydow ska i ch rze ­
ścijańska. K andydatem  pierw szej je s t znany  w 
szerokich  kołach tow arzysk ich  p raw nik  Z alsznpin .
0  dwóch ta k  te raz  popularnych osobistościach 
łódzkich rozpow iadają  g aze tk i m iejscowe bardzo 
b rzy d k ie  p loteczki. W k ró tce  po „zlan iu  się" p a r ­
ty j niem ieckiej i polskiej, „R ozw ój" zacytow ał 
„au ten ty czn e" , ku rsu jące  w śród  niezadowolonych 
z tego  zw iązku  Niemców, poglądy d ra  R ząd a  na 
różne narodow ości. „W olę  mieć do czynienia z 
dziesięciu żydam i, niż z jednym  N iem cem ", ode­
zw ał się pono p rzyszły  obrońca in te resó w  n ie­
m ieckich w Dumie. Szw abi m elancholijnie, ale 
bezsiln ie trz ę są  ty lko  głow am i i pocieszają  się, 
że „ź le  go zrozum iano".

Co innego żydzi. Ci trzy m a ją  się silnie sw ych 
separa tystycznych  dążeń  i na  żadne p rzed s taw ie ­
n ia  p a rty i chrześcijańsk iej, aby  w ybrać  jednego  
kom prom isowego P o lak a , zgodzić się nie chcą. 
R ozżarzyło  to  na  nowo daw ną nienaw iść rasow ą, 
k tó rą  wspólne dem onstracyę rew olucyjne i s tre jk i 
polityczne w osta tn ich  czasach ta k  znakom icie 
zm iejszyły. Czy przejdzie  kan d y d a t żydow ski, czy 
chrześcijański, trudno  osądzić wobec tego, że na 
liście w yborców , ułożonej p rzez  żydow ski kom i­
te t  w yborczy, niem a ani jednego chrześcijanina —
1 odw rotnie. R olę ogrom ną odegra tu  pew nie 
silna ag itacya w śród żydów  za  w yboram i wogóle, 
do k tó re j przyczynił się w ielce sam  rab in , jed n a  
z na jbardziej w pływ ow ych osobistości łódzkich.

N iezależnie od tego, czy uznaje  się „kozackie 
w ybory", trz e b a  przyznać , iż  podziałały  one n ad ­
zw yczaj orzeźw iająco i dodatnio na  ludność tu ­
te jszą . Myśli Ł odzian  —  od m ilionera do tkacza  
w yszły  z p rzek lętego  ko ła  zysku  i za ję ły  się kw e- 
s ty ą  społeczną. Rozm ow y w domach, cukierniach 
i n a  ulicach k ręcą  się li o w yborach. W  oknach 
kan to rów  fab rykan tów  w ystaw ione są  lis ty  w y­
borców, b lank ie ty , odezw y kom itetów . P rz e d  o- 
knam i sto i tłum  i radz i. R ola  jego  n ijaka, ściśle 
określona przez  kom itety , a le  „mówić w olno". 
S to ją  i gaw ędzą. P rze jeżd ża  p a tro l. N ik t nie 
zw raca  na  niego uw agi. M ałe chłopaki rozdają  
proklam acye. G dzieś z  pośrodka dochodzą fa ł­
szyw e tony „C zerw onego sz ta n d a ru " . A  przed 
rokiem  ?

* *
*

Rezultat prawyborów w Warszawie.
N a ro d o w a  d e m o k r a c y a  z w y c ię ż y ła  p rz y  o d ­

b y ty c h  u ii ia  2 5  b . m . w  W a rs z a w ie  p ra w y ­
b o ra c h . P o  o b lic z e n iu  g ło só w  o k a z a ło  się , że  
N. D. p rz e p r o w a d z i ła  6 0  w y b o rc ó w , a  ży ­
d z i 20 .

C h o c ia ż  sz c z e g ó ło w y c h  o b lic z e ń  z 3  o k rę ­
g ów  b r a k  je s z c z e , d o ty c h c z a s o w e  je d n a k  lic z ­
by , d a ją c e  ju ż  p o ję c ie  o  s ile  s t ro n n ic tw , b io ­
rą c y c h  u d z ia ł  w  g ło s o w a n iu , p r z e d s ta w ia ją  się  
j a k  p o n iż e j.

W e  w sz y s tk ic h  o k rę g a c h  W a rs z a w y  o trz y ­
m a li:

N a ro d o w a  d e m o k r a c ja  g ło s ó w  2 5 .9 3 1
Ż y d z i .....................................  » 1 9 .0 6 8
P o s tę p o w a  d e m o k r a c y a  » 2 .7 0 0
R o s y a n i e ...............................  » 1 .401
G ło só w  m ie s z a n y c h  . » 1 .3 7 4
Z w ią z e k  d e m o k ra ty c z n y  » 122

Z sali sądowej
Oszustwa asenterunkowe. D rugi dzień roz­

p raw y  nie przyniósł now ych szczegółów. P rz e  Ju - 
chiw ani w  dalszym  ciągu oskarżen i w yp iera ją  się 
w iny, a  F eu e rs te in  pow ołuje się ciągle n a  to . że 
ja k o  były podoficer rachunkow y udzie la ł ty lko  
porady  w kw estyach  w ojskow ych, za co b ra ł ho- 
noraryum  dochodzące n ieraz  do —  1 2 0 0  koroa 
R ick  znow u baw ił się pożyczaniem  pieniędzy ofi­
cerom, za co oprócz tłu stych  procentów  żądał' 
m ałych „g rzeczności". W czora j po południu za ­
częło się p rzesłuch iw anie św iadków , k tó rzy  dziś 
jeszcze  zeznaw ać będą, poczem n as tąp ią  w ywody 
p ro k u ra to ra  i 8  obrońców, a w yroku  spodziew ają 
się dopiero późnym  w ieczorem .

Z Podwołoczysk piszą nam : W e  w to rek  24  
bm. odbyła się rozp raw a p rzeciw  tow . E icheno- 
wi, W ech terow i, E ilenbergow i i Seidlerow i o 
p rzekroczen ie  § 3 u s t. z 7 kw ietn ia  1 8 7 0 . P o ­
wodem do rozp raw y  był fa k t następu jący  : Maj- 
s te re k  k raw ieck i B ern a rd  Schneiderm ann trz y ­
m ał u  siebie ro bo tn ika  D aw ida K upferw assera , 
k tó rego  porządn ie  w yzyskiw ał, a  na  dom iar z łe­
go nie chciał m u wy, łacić, lecz k aza ł mu się 
skarżyć. R obo tn ik  udał się do domu sw ego ojca 
i  opow iedział całą spraw ę. W ów czas ojciec s ta ­
ry  poszedł do m a js tra  z  zapytan iem  dlaczego nie 
w ypłacił synow i należnej sum y. O dpow iedzią był 
s tek  obejg i w yrzucenie za  d rzw i a  w dodatku  
zask a rży ł go m a jste r o obrazę honoru. N a ro z ­
p raw ie  zasądzono starow inę na 3 dni a re sz tu  i 
zw ro t kosztów , gdyż pan Scheiderm anu w ziął so­
bie aż  2 obrońców.

W sk u te k  tego tow arzysze  nasi postanow ili zboj­
kotow ać w a rsz ta t Schneiderm anna i to ta k  d łu ­
go, dopóki nie zapłaci pokrzyw dzonem u obotni- 
kow i. R obotników , k tó ry ch  Schneiderm ann sobie 
sprow adził, odpraw iono dalej, żaden  n ie chciał 
podjąć p racy, gdy dow iedział się o bojkocie. N a­
reszcie  p rzy jechał jeden s tre jk b rech er, m a się r o ­
zumieć robotn ik  zupełnie nieuświadom iony. W y ­
żej w ym ienieni tow arzysze  w eszli do w a rsz ta tu  
Schneiderm anna i całkiem  spokojnie p rosili tego

robo tn ika , aby porzucił pracę. Skoro fam ilia Schei- 
derm anna tow arzyszy  zobaczyła, obrzuciła ich 
obelgam i i rzuciła  się do bicia ich. W sk u te k  te ­
go hałasu  zbiegło się nieco ludzi, k tó rym  Schei- 
derm ann opow iedział, że robotnicy chcieli go obić 
itp . W obec tego  tow arzysze  się rozeszli —  ale 
p. Schneiderm ann doniósł o tem  żandarm eryi, 
k tó ra  a resz tow ała  tow . E ichena. P o  dw udniow ym  
areszcie i sp isaniu  pro toko łu  w ypuszczono go je ­
dnak  na wolność. Tymczasem p ro k u ra to ry a  o sk a r­
ży ła  ich o zbrodnię gw ałtu  publicznego, jednak  
na osta tn ie j rozpraw ia  na  w niosek obrońcy d ra  
A uerbacha zmieniono oskarżen ie  na p rzek rocze­
nie § 3 u s t. 7 kw ietn ia  1 8 7 0  —  poczem ro z ­
p raw ę odroczono, gdyż jeden  św iadek  nie staw ił 
się do rozpraw y.

K R O N I K A .
„Patryotyczna“ prasa polska, k tó ra  przy ję ła  

in se ra ty  ro sy jsk ie  o pożyczce, m ającej p o d trzy ­
m ać c a ra t gnębiący w iększą część P o lsk i, „ o d ­
pow iedzia ła" nam  na  nasze za rzu ty . Je d e n  z tych  
„pa tryo tycznych" dzienników  odpow iada nam , że 
za  in se ra ty  jego redakcya  nie p rzy jm uje  odpo­
w iedzialności; więc w  m yśl te j zasady  dziennik 
ten  p rzy ją łby  zapew ne in se ra ty  kup lersk ie , in se­
ra ty  lżące jego red ak to ra , in se ra ty  w zyw ające do 
m atkobó jstw a, in se ra ty  zap raszające  do p rz y s tą ­
p ienia do T argow icy, in se ra ty  p rusk iej kom isyi 
kolonizacyjnej, —  byle zarobić. T en  dziennik je s t 
konsekw entny . M a zasady.

D rag i dziennik  „pa tryo tyczny" w ym aw ia się, 
że pożyczka ro sy jsk a  i ta k  już je s t  p o k ry ta  p rzez  
banki, więc nie przydałoby  się na  nic w strzy m y ­
w anie publiczności od subskrypcyi. W ięc  d la teg o , 
że banki zrobiły  z ły  in te re s  na oszukańczej p o ­
życzce rosy jsk ie j, p rze to  i abonenci owego „pa- 
tryo tycznego" dziennika m ają  zrobić tak i sam  
zły in te res , a  w yratow ać banki z k łopotu! L o ­
g ika  n iezaprzeczona... Z resz tą , rozum uje ów 
dziennik, w szystko  jedno, k to  ro sy jsk ą  emisyę 
kupi, —  nie n asza  publiczność, to  zag ran iczna  
publiczność, —  w szystko  jedno , w szystko  jedno ... 
T a k  rozum ują z regu ły  krym inaliści: „cóż złego, 
że ja  dziew czynę zgw ałciłem ? nie ja , to  k to  in ­
ny byłby ją  zgw ałcił, —  noc była, dziew czyna 
sz ła  sam a, —  w szystko  jedno, k to  to  z ro b ił" ...

D opraw dy, w sty d  ogarnia, że tak ie  e lem en­
ta rn e  zasady  m oralności i pa tryo tyzm u  trz e b a  do­
piero  tłóm aczyć „kierow nikom  opinii pub liczne j" . 
A le, żyjem y w  w ieku kap ita lizm u , k tó rego  p ra ­
w a siln iejsze są  od w szelk ich  idei m oralnych: 
bu rżu azy a  i p ra sa  bu rżuazy jna  zna ją  i znać m u­
szą  ty lko  jednę  ideę: in te re s ; w szystko  inne to  
dla nich frazesy  od św ięta . N ie dziw im y się te ­
mu, ty lko  obłuda m oralna pokryw ająca  ta k ą  
morał insanity  napaw a nas w strę tem . „S o lid a r­
ność narodow a", „p a try o ty zm ", „B oże, coś P o l­
sk ę"  —  i in se ra t ro sy jsk i...

P rzeczy ta jc ie  a r ty k u ł W acław a S ieroszew sk ie­
go, p rzeczy ta jc ie , co w dniu su b sk ry p c ji p isa ła  
w iedeńska so c ja lis ty czn a  „A rb e ite r-Z e itn n g " , k tó ­
r a  zam ieściła odezwę p. t.: „K to  chce s trac ić  
sw oje p ien iądze i  n a  pociechę za  to  stanąć  pod 
pręg ierzem  opinii pub licznej?" O dezw a ta  „ A r ­
b e ite r-Z e itn n g " , św ietn ie n ap isan a , kończyła się 
następującym  apelem :

„K to  chce popełnić zbrodnię przeciw  w olnsści 
ludu w  R osyi!

„K to  chce popełnić zbrodnię na  cyw ilizac ji!
„K to  chce popełnić zbrodnię na  sobie samym!
„K to  chce s trac ić  sw e pien iądze w nadziei, że 

mu z pogrom ów  żydow skich hojny zysk  po­
płynie !

„K to  chce s trac ić  sw e pieniądze w  nadziei, że 
może się zbogacić kosztem  s tu  milionów ciem ię­
żonych chrześcijan!

„T en  niechaj k up i ren tę  ro sy jską!
„T en  niechaj kupi pap ier pisany k rw ią , k tó ry  

w kró tce  stan ie  się św istk iem  bez w arto śc i!"
T a k  pisali nie polscy „ p a try o c i" , a le niem ieccy 

socja liśc i.
Na socyalistyczną gospodarkę w lw ow skiej i

w  k rakow sk ie j K asie  chorych napada ją  „G łos 
jia rodn" (H orow itz) i „Słow o po lsk ie" . K oszta  
adm in istracy i w ydają  się za  duże, szu k a ją  dziur 
n a  eałem, opow iadają tak ie  bajk i, że M iejska 
k a s a  chorych w K rakow ie  chciała się „ ra to w ać"  
pr:zez zagarn ięcie  k raw ieckiej K asy  chorych (o 
k tó re j wiadomo, że sto i p rzed  b a n k ru c tw e m !) i 
t .  .p. J a k  k łam liw e są  te  w szystk ie  napaści, t e ­
go dow odzą choćby ty lko  cyfrow e spraw ozdania 
tych , K as, chlubne św iadectw a ja k ie  w ystaw ił icli 
gospodarce rządow y; lu s tra to r  ta k  sum ienny ja k  
p. p o g ó rsk i, o raz  zaufanie m as robotniczych, 
u jaw nione w  jednom yślnym  w yborze ponownym 
socyafistycznego zarządu . K leryka li i wszechpo- 
lacy m ieliby ap e ty t na  pieniądze robotniczych K as 
chorych, a le  m uszą się obejść sm ak iem : „G łoso ­
w i n a ro d u "  niech w y sta rczą  tradycye E h re n b e r­
ga-Jasnogó rsk iego , a  „S łow u polskiem u" także  
chyba w ysta rczyć  pow inny m iliony sk radz ione  w 
G alicy jsk iej K asie Oszczędności. K asy  chorych, 
uczciw ie prow adzone p rzez  robotn ików , nie staną  
się łnpem  p taszków  z „G łosu n a rodu" lub „SI®' 
w a  po lsk iego" . O to  m ogą być spokojni. P ró żn a  
i b ezsilna  ich iry tacya ...

Przeciw nielojalnej konkurencyi. N a p o sie ­
dzen iu  Izby  posłów  d n ia  24  b. m. p rzedłoży 
rząd  p ro je k t u s taw y  och rony  przeciw  n ie lo ja l­

nej k o n k u re n c y i. U staw a ta  po lega  n a  w y p ra­
cow anym  przez  an k ie tę  ob radu jącą  w r . 190 
m a te ry a le , a  słuchano  w niej zd an ia  in te re so ­
w anych kó ł p rzem ysłow ych , rękodzie ln iczych  i
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handlow ych. G łów ne postanow ien ia  p ro jek tu  są 
n astępu jące: P rz e p isy  o n iep raw dziw ych  re k la ­
m ach in te r e s u ; czynności w yw ołujące u pub li­
czności zam ęt w rozpoznaw aniu  o b ro tu  h an d lo ­
wego ; n iep raw dziw e d a ty  o in te re s ie  k o n k u ren ta  
k tó re  m ogłoby n araz ić  je g o  k re d y t, d ob rą  s ła ­
wę i t d . ; w końcu  zd rad a  ta jem nicy  handlow ej. 
D la uchw ycen ia innych  n iew yspeeyalizow anych  
m om entów  nielo jalnej k o n k u ren cy i zaw iera  p ro ­
j e k t  p ostanow ien ia  ogólne, zw racające  się p rz e ­
ciw na ru szen iu  dob rych  obyczajów  w obrocie 
handlow ym . W  ty m  w ypadku  pozostaw ia  się 
pokrzyw dzonym  dochodzenie sw ych p re te n sy i 
w d ro d ze  k o d ek su  cyw ilnego. P re te n sy e  te  ro z ­
c iąga ją  się p rzeciw  k o n k u ren to m  w  dw óch k ie ­
ru n k a c h : żądan ie  zan iechan ia  i w ynagrodzen ie  
szk o d y , a  zatem  w k ie ru n k u  u staw y  k a rn e j i 
cyw ilnej. W  zw iązku  z pow yższym  p ro jek tem  
stoi p ro je k t zm iany  n iek tó ry ch  postanow ień  u- 
staw y p rzem ysłow ej. O dnosi się  ona do zew nę­
trznych  od zn ak  p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłow ego , 
do d o k ładnego  oznaczenia  firm y p rzy  is tn ie ją ­
cych  jed n ak o w y ch  nazw iskach , do posług iw an ia 
s ię  orłem  cesarsk im  itd .

Drugi kurs pięciomiesięczny dla terminato­
rów malarskich urządzony  s taran iem  .'echu  m a­
larzy  w  K rakow ie  zakończony zostan ie  o tw a r­
ciem w ystaw y  p rac  w ykonanych przez  tychże 
term inatorów  w F ilii c. k . państw ow ej szkoły 
przem ysłow ej ul. K rupn icza  1. 12, I I  p ię tro  w 
niedzielę dnia 29 kw ietn ia  b r. o godz. 10 rano; 
W ystawa o tw a rtą  będzie do godz. 5 po południu.

Z teatru miejskiego kom unikują nam : Zapo­
w iedziany rep e rtu a rem  już od daw na i p rzez  
ko ła  lite rack ie  K rakow a z upragnieniem  oczeki­
w any „K siążę  N iezłom ny" K alderona de la  B arca  
w przepysznym  przek ładzie  J .  S łow ackiego w cho­
dzi na  scenę n aszą  w  sobotę dnia 28  b. m. —  
Przypom inam y, ź e  ten  k le jn o t poezyi ukaże  się 
W najgodniejszej szacie, na  ja k ą  zdobyć się mo­
że nasz  te a t r :  dekoracye w ykonane w m alarn i 
p. S p itz ia ra  w edług szczegółowych szkiców  p. 
K aro la  F ry cza , k tó ry  niem niej za ją ł się s troną  
efektów  św ietlnych i przystosow aniem  kostyum ów  
do kolory tn  dekoracyi tak , aby cała w ystaw a 
stanow iła  harm onijną całość a rty s ty czn ą . I lu s tra -  
cya m uzyczna w skazana w  tekście  dzieła je s t  
utw orem  znanego m uzyka p. H en ryka  O pieńskie- 
go. P rzecudny  w iersz  o ryginału  w ym aga w u zu ­
pełnieniu szczególniejszego p ietyzm u i usilnej 
p racy, to  też  dyrekcyą pow iększyła znacznie ilość 
Prób, aby  a rty śc i mogli godnie podołać zaszczy­
tnem u zadaniu .

N iem al w szystk ie  siły personalu  b io rą  udział 
w „K sięciu  N iezłom nym ". R olę ty tu ło w ą od tw o­
rzy  p. T arasiew icz , F en ik san ą  będzie p. Solska, 
je j ojcem, królem  T an g eru  p. Jednow sk i, Mule- 
jem będzie p. Solski, T a ru d an tem  p. Sosnow ski, 
królem  A lfonsem  p. S tan isław sk i, pp. W ęgrzyn  
i W iś lań sk i odegra ją  ro le  k s ią ż ą t Don H en ryka 
* Don Ju an a . R esz ta  ró l spoczyw a w  rękach  
Pp .: Ł azarew iczów ny, Czechowskiej, K ośn iersk iej, 
Janiczów ny i p p .: Popław skiego, Z aw ierskiego, 
^ trycharsk iego , epizod kom iczny tre fn is ia  B ry- 
tyana odegra p. Zelw erow icz. Mimo cen podw yż­
szonych z pow odu znacznych kosztów  k asa  za ­
mówień ju ż  w czoraj rozporządzała  ty lko  nieli- 
ęznemi lożam i, a  inne m iejsca ju ż  tak że  w  zn a­
cznej części w ysprzedane, co najlepiej św iadczy 
0 arty styczne j k u ltu rze  K rakow a.

Samobójstwo Z nędzy . P rz e d  k ilku  m iesiąca­
mi odebrał sobie życie robotn ik  M archew ka z a ­
mieszkały na  G rzegórzkach  z powodu b raku  p ra ­
cy. P o zo staw ił on żonę i tro je  m ałych dzieci w  
Najokropniejszej nędzy. O negdaj s tru ła  się n ie­
szczęśliwa kob ieta , k tó ra  b y ła  w  pow ażnym  sta - 
Nie, a  te ra z  dopiero niewiadom o co z dziećmi się 
^an ie . Spodziew am y się, że gm ina zaopiekuje się 
Niemi.

Podrzucenie dziecka. W e  czw artek  znaleziono 
'c domu p rzy  ulicy K a ta rzy n y  1. 4  w koszyku 
M w ęgli dziecko płci żeńskiej, ow inięte w po- 
^ s z k ę . D ziecko liczy najw yżej 2 tygodnie i je s t 
m pełnie zdrow e. O ddano je do szp ita la  św. L u - 
% ik a .

Śmierć w  pociągu. W e czw artek  w ieczorem  
'■marła w  w agonie pociągu pospiesznego, przyby- 

ającego ze L w ow a, 4 5 -le tn ia  A g a ta  D yszew ska, 
'ma nauczyciela z K ró les tw a  Polskiego. Jech a ła  

jNa do K rakow a celem poddania się operacyi na 
"tejszej k linice chirurgicznej.
 ̂Przeciw pożyczce rosyjskiej w ystępu ją  na- 
«t tacy  konserw atyści i p rzy jaciele  R osyi jak  

jNany poseł do parlam en tu  niem ieckiego K ardorff. 
A tw ierdza  on w  zupełności zdanie M artina  o 

•skiem bank ruc tw ie  rząd u  rosy jsk iego  i ostrze- 
N sw ych ziom ków przed  udziałem  w  snbskryp- 

j  na now ą pożyczkę. „C orresp . R u sse"  donosi, 
Obecnie k u rsu je  w  R osyi 1 2 0 0  milionów rub li 

^D erow ych, podczas gdy z końcem 1 9 0 4  było 
L °biegn ty lko  589  milionów. Zapas z ło ta  w 
i^Nku p aństw a znik ł bezpow rotnie, a  cała ta  ma- 
^  Papieru nie m a żadnego pokrycia. N a przeku  

p rasy  zagranicznej p rzeznaczy ł rz ą d  5 mi-
. rnb li. D obre w idoki o tw ie ra ją  się d la 

pNlWców, k tó rz y  dla obiecanki 5 skr edyt owal i

Z A W I A D O M I E N I A .
R e p e r t u a r  teatru m i e j s k i e g o ,  

m^mdziela: „K s ią że  N iezłom ny", dramat w  9 obra­
ne. Calderona, przekład wierszem Juliusza S łow a­

cko.

U n iw e r s y t e t  l u d o w y  im  A .  M ic k ie .w i -  
\f, K r a k o w i e

V  . Biurze porad dziś nauki przyrodn icze: Fizyka, 
1 a: doc. dr Bruner. M ineralogia, geo log ia , geu-

^Z-’ paleontologia itd.: W . Kuźniar. B io log ia
V  a, zoologia, botanika: St. M inkiewicz. Anatom ia, 

°& ia: M . Konopacki.

P o ż y c z k a  r o s y j s k a .
Petersburg, 27  kw ietn ia . Subskrypcya na  now ą 

pożyczkę m iała w  R osyi w ielk ie powodzenie. —  
Praw dopodobnie subskrybenci o trzym ają  ty lko  
1 0 % .

Paryż, 27  kw ietn ia . R osy jska  pożyczka w  P a ­
ryżu  je s t  p ok ry tą . Subskrybentom  przypadnie 
1 % % .

Wiedeń, 2 8  kw ietn ia . W  A ustry i subskrybo­
w ano ro sy jsk ą  pożyczkę na  sumę 4 4 1  milionów 
koron, z  czego 8 0  milionów w w alorach  w in k u - 
low anych. R ep arty cy a  n a s tą p i 30  bm.

B. GA6RYELSKA kupuje, sprzedąje i nąj*
m nje —  fortepiany, pianina, harm onie i p ia - 
n o ie  —  krajow e i zagraniczne —  nowe i p rze­
g rane  —  za  gotów kę i na sp ła ty  — bez zaliczki.

.1 MAJA 1906' Ilustrowana pamiątka ma- 
I jowa, poświęcona uroczy­

ł a  la m ia c a ■ »w st0ści majowej, w y s z ła  
z  d r u k u  i zawiera artykuły i poezye tow . Ignacego  
Daszyńskiego, W acława Sieroszewskiego, M ikołaja 
Hankiewicza, Em ila Haeckera. Maksyma Gorkiego, 
Ferdynanda Freiligratha i t. d. — C e n a  3 0  h a l .  
D o nabycia w administracyi „Naprzodu ", Kraków , 
uł. Sławkowska 1. 29, oraz u kolporterów  partyjnych.

Rada państw a.
Wiedeń, 27  k w ie tn ia . N a  d z is ie jsz e m  p o s ie ­

d z e n iu  Izb y  p o s łó w  o d c z y ta n o  p is m o  są d u  
k ra jo w e g o  w K ra k o w ie  o w y d a n ie  p o s ła  B o j k i  
z  p o w o d u  sk a rg i o  o b ra z ę  czci.

Interpelacye.
P o s e ł  D a s z y ń s k i  i tow . w  s p ra w ie  w y ­

d a le n ia  p ew n eg o  e m ig ra n ta  z  G alicy i.
P o se ł’ D a s z y ń s k i  i tow . w n ie ś li in te r -  

p e la c y ę  w  sp ra w ie  ś le d z tw a  d y sc y p lin a rn e g o , 
z a rz ą d z o n e g o  p rz e c iw  p o c z tm is trz o w i A lo jze ­
m u  W itk o w ic k ie m u  w  K ra k o w ie .

P o s e ł  D a s z y ń s k i ,  O l s z e w s k i  i  tow . 
w n ie ś li in te rp e la c y ę  w  s p ra w ie  g w a łtu  p u b li­
c zn eg o  i n a d u ż y c ia  w ła d z y  ze  s t ro n y  s ta ro s ty  
w  N o w y m  S ą c z u  J a r o s z a  w o b ec  n o ta ry u s z a  
O b m i ń s k i e g o .

P o s ło w ie  D a n i e l a k ,  R o t t e r ,  S t w i e r ­
t n i a ,  P e t e l e n z  i to w . zg ło s ili in te rp e la c y ę  
w  s p ra w ie  a re s z to w a n ia  n o ta r y u s z a  O b m i ń ­
s k i e g o  p rz e z  s ta ro s tę  J a r o s z a  w  N o w y m  
S ączu . In te rp e la n c i d o m a g a ją  s ię  ś le d z tw a  
p rz e c iw  s ta ro ś c ie  i p o c z y n ie n ia  z a rz ą d z e ń  ce ­
le m  z a p o b ie ż e n ia  w  p rz y s z ło śc i p o d o b n y m  
w y p ad k o m .

P o s e ł O f n e r  i  to w . w  s p ra w ie  z a k a z u  
p la k a to w a n ia  o s trz e ż e n ia  p u b lic z n o śc i p rz e d  
s u b s k ry p c y ą  n a  p o ż y c z k ę  ro s y js k ą .

Sprawa węgierska.
P o se ł S c h o e n e r e r  i tow . zgłosili w niosek 

nagły, w zyw ający  rząd , aby natychm ias t zaw ia­
domił Izb ę  o w szelk ich  rokow aniach z rządem  
w ęgierskim , oraz p rzedstaw ił, ja k ą  gw arancyę 
daje obecny rząd  w ęgiersk i, że do trzym aną będzie 
ngoda w praw dzie  nie uchw alona przez  parlam en t, 
a le fak tyczn ie  is tn ie jąca . N adto  zgłosił Schoene­
r e r  w niosek nagły , w zyw ający rz ą d  do cofnięcia 
p rzed łożen ia  o udziale A u stry i w e w ydatkach  
w spólnych n a  ro k  1 9 0 6 , a na tom ias t przed łożył 
inną ustaw ę, k tó rab y  m iała ta k  długo obow iązy­
w ać, ja k  prow izoryum  budżetow e.

P rezy d en t m inistrów  Gautsch odpow iada na 
in terpelacye w spraw ie w ęgiersk iej. M in ister o- 
św iadcza, że zam ianow anie nowego rząd u  w ęg ier­
skiego je s t sp raw ą w ew nętrzną  p aństw a w ęg ier­
skiego, rz ą d  austryack i na  to  żadnego w pływ u 
mieć nie może. Je ż e li p rzez  nowy rząd  m ają  być 
przyw rócone konsty tucy jne  stosunk i na  W ęgrzech , 
k ażdy  konsty tucy jny  p a try o ta  pow inien to  p rzy ­
jąć  z radością. R ząd  au s try ack i ma obow iązek 
s ta ran ia  się, aby nie nastąp iła  żadna zm iana w 
p rzew idzianych u staw ą urządzen iach  wspólnych. 
O bawy pod tym  w zględem  nie są  uzasadnione. 
R ząd  w ęgiersk i zgadza się na  zupełne w yłączenie 
sp raw  języ k a  w kom endzie i służbie  wspólnej 
arm ii i zobow iązuje się, że t r a k ta ty  handlow e, 
zaw arte  z zagran icą, zostaną  p rzez  sejm  z a ­
tw ierdzone.

Co do stosunku  m iędzy oboma państw am i, oba 
rząd y  za s trzeg a ją  sobie d la  jeg o  ostatecznego  u- 
regulow ania w olne ręce, czyniąc w arunek , że 
m iędzy obn państw am i przy jdzie  do sk u tk u  po ro ­
zum ienie. Jeże li ta k  się nie stan ie , pozostan ie  
s ta tu s  quo, aż do upływ u czasu trw an ia  t r a k ta ­
tów  handlow ych. Z tego w ynika, że  zajścia na 
W ęgrzech  nie wywołały ani d la  rząd u  au s try a - 
ckiego, ani dla parlam en tu  austryack iego  sytuacyi 
przym usow ej. Co do uregulow ania stosunków  ek o ­
nomicznych, m in ister pow ołuje się na sw oje k il­
k ak ro tn e  ośw iadczenia, że rząd  sto i na zasadach  
umowy, zaw arte j p rzez  poprzednie rządy  i dla 
ich przeprow adzenia nie może uczynić żadnego 
u stępstw a . A le także  w tym  k ie runku  rząd  l i ­
czy na  poparcie R ady  p ań stw a  i spodziew a się 
od niej poparcia. (O klask i i różne okrzjdd).

Wnioski nagłe.
Następnie rozpoczęły się rozprawy nad na- 

głemi wnioskami wszechniemeów, w sprawie 
zajść w sądzie w Asch. Poseł Jaeger uzasa­
dnia nagłość wniosku swego w sprawie żąda­
nia adwokata pos. Basy, aby pewną rozpra­
wę \y Asch przeprowadzono w języku cze­
skim. W zywa on rząd, aby w Asch wogóle 
nie przeprowadzano rozpraw w języku cze­
skim, gdyż miejscowość la jest zamieszkaną 
wyłącznie przez Niemców i zajmuje subtelnie 
odrębne stanowisko w Czechach, skutkiem

czego  ro z p o rz ą d z e n ia  S tr e m a y e r a  n ie  m o g ą  
b y ć  w  A sch  s to so w a n e .

K ie ro w n ik  m in is te r s tw a  s p ra w ie d liw o śc i 
K l e i n  w y w o d z i w ś ró d  p rz e ry w a ń  ze  s t ro n y  
S c h o e n e r e r a  i  w sz e c h n ie m e ó w , że  r z ą d  s to i 
n a  z a sa d z ie  ro z p o rz ą d z e ń  ję z y k o w y c h  S tr e m a y ­
e r a  i  j e s t  z d a n ia , ż e  sę d z ia  w  A sch  p o s tą p i ł  
p o p ra w n ie .

P o  p rz e m o w a c h  p o s łó w  H r u b e g o ,  G 1 5 - 
c k n e r a ,  B a x y ,  H e r o l d a ,  i K i n d e r -  
m a n a  o d r z u c o n o  n a g ł o ś ć  w n io sk u  
8 0  g ło s a m i p rzec iw  77.

P o s e ł  S t e i n  u z a s a d n ia  w n io se k  w sz e c h -  
n ie m c ó w  w  s p ra w ie  s to su n k ó w  n a  W ę g rz e c h .

O św ia d c z y ł on , że  k a ż d y  m u s i z  r a d o ś c ią  
p o w ita ć , iż  W ę g ro m  u d a ło  s ię  z n o w u  zd o b y ć  
k o n s ty tu c y ę . T a k , j a k  p rz e m ó w ił p re z y d e n t 
g a b in e tu , m o ż e  m ó w ić  ty lk o  m in is te r , k tó re g o  
g o d z in y  s ą  p o lic zo n e . M ó w ca  p rz y p o m in a , że  
n ie m a  ż a d n e j u c h w a ły  w  s p ra w ie  p o k ry w a ­
n ia  w sp ó ln y c h  w y d a tk ó w  i w y ra ż a  p rz e k o n a ­
n ie , że  w  k o m p ro m is ie , z a w a r ty m  m ię d z y  k o ­
ro n ą  a  k o a lic y ą  w ęg ie rsk ą , t a  o s ta tn ia  u z y ­
s k a ła  b a rd z o  z n a c z n e  k o rzy śc i. W re s z c ie  a p e ­
lu je  d o  Izb y  o p rz y ję c ie  je g o  w n io sk u  i  z a ­
p y tu je  p re z y d e n ta  g a b in e tu , czy  s to i n a  z a ­
sa d z ie  u g o d y  z r . 18 6 7  i j a k  to  m o ż n a  p o ­
g o d z ić  z fa k te m , że  n a  W ę g rz e c h  s ą  m in i­
s tro w ie  s to ją c y  n a  z a sa d z ie  r. 1 8 48 .

N a  te m  o b ra d y  p rz e rw a n o .
P o s e ł  Herzog w n ió s ł, a b y  n a  n a jb l iż s z e m  

p o s ie d z e n iu  o tw a r to  d y sk u sy ę  n a d  o d p o w ie ­
d z ią  p r e z y d e n ta  g a b in e tu  n a  in te rp e la c y e  w  
s p ra w ie  w ęg ie rsk ie j; w n io se k  te n  p rz y ję to . 
f ^ P o s e ł  Schónerer w  z a p y ta n iu  d o  p re z y d e n ta  
Iz b y  w sk a z u je  n a  k rą ż ą c e  p o g ło s k i o  p a r la -  
m e n ta ry z a c y i  g a b in e tu , z czeg o  z d a je  s ię  w y ­
n ik a ć , że  n ie  z a n ie c h a n o  je s z c z e  m y ś li z a m a ­
c h u  n a  N iem có w . M ó w ca  o św ia d c z a , że  b ez  
p o ro z u m ie n ia  z N ie m c a m i n ie m a  m in is tr a -  
r o d a k a ;  b e z  p o ro z u m ie n ia  s ię  N ie m c ó w  z P o ­
la k a m i w  s p ra w ie  w y o d rę b n ie n ia  G a licy i n ie ­
m a  re fo rm y  w y b o rc z e j; b e z  p o ro z u m ie n ia  s ię  
w ie lk ich  s t ro n n ic tw  p a r la m e n ta rn y c h  n ie m a  
z e rw a n ia  w sp ó ln o śc i z  W ę g ra m i. P o s e ł  z a p y ­
tu je  p re z y d e n ta  Iz b y : po  p ie rw sz e , c zy  u rz ę -  
d o w n ie  w ie c o ś  o p a r la m e n ta ry z a c y i  g a b in e ­
tu , p o  d ru g ie , czy  p re z y d y u m  w ie  o te m , że  
n ie m ie c c y  p a r la m e n ta rz y ś c i  g o to w i s ą  ja k o  
m in is tro w ie  u ży ć  sw eg o  w p ły w u , a b y  d o p ro ­
w a d z ić  d o  sk u tk u  sz k o d liw ą  d la  N ie m c ó w  r e ­
fo rm ę  w y b o rc z ą , z a p ro w a d z e n ie  w e w n ę trz n e ­
go ję z y k a  cze sk ieg o  i z a ło ż e n ie  n a  M o ra w a c h  
czesk ieg o  u n iw e rs y te tu .

P ro je k t  u s ta w y  o n ieu cz c iw e j k o n k u re n c y i 
p rz e k a z a n o  b e z  p ie rw sz e g o  c z y ta n ia  k o m isy i 
p rz e m y s ło w e j.

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w e  w to re k  1 m a ja .  

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń, 2 8  kw ietn ia . N ajb liższe posiedzenie 

kom isyi reform y w yborczej zw ołane zosta ło  na 
w to rek  godz. 5 po południu.

Oświadczenie centrum i demokratów 
za solidarnością Koła polskiego.

Wiedeń, 28  kw ietn ia . P reze s  frakcy i centrum  
ks. P a s t o r  p rzes ła ł redakcy i „Poln ische C or­
re sp ."  następu jące ośw iadczenie:

„N igdy nikogo, a tem  mniej d ra  D anielaka, 
nie upow ażniłem  do zastępow ania naszych po li­
tycznych przekonań. Je ż e li się mnie py tacie , czy 
bylibyśm y gotow i z  K ola poskiego w ystąp ić , to 
ośw iadczam  w im ieniu mojem i w  im ienin pod­
pisanych kolegów , że ta k a  ew entualność je s t 
absolutn ie w ykluczoną. Z K oła polskiego, k tó re ­
go solidarność zaw sze uznaw aliśm y, w ystąpić, 
a  zatem  głosow ać przeciw  K ołu, uw ażam y za 
niezgodne z naszym  honorem . Mogą w praw dzie 
zajść decydujące chwile, k iedy poszczególni po­
słowie, albo n iek tó re  frakeye nie będą mogły się 
stosow ać do uchw ał K oła, w  tym  jed n ak że  w y­
padku d la  posła, m iłującego swój k ra j i w ysoko 
ceniącego swe osobiste przekonanie , o tw a rta  je s t 
droga, znana w  h is to ry i parlam en taryzm u w szy­
stk ich  k ra jó w " . P odp isa li: K s. P a s to r , F ijak , 
Opydo, P o toczek , Szajer, ks. W łazow sk i, W oj- 
tyga, ks. Żyguliriski.

T a  sam a korespondeneya og łasza następujące 
oświadczenie dem okratycznych członków  K oła pol­
skiego :

„W obec krążących  pogłosek, znajdujących w y­
ra z  w dziennikach, jak o b y  polscy dem okraci z a ­
m ierzali zerw ać solidarność K oła polskiego, my 
podpisani dem okratyczni członkow ie K oła ośw iad­
czam y, że je s teśm y  s z c z e r y m i  z w o l e n n i ­
k a m i  dem okratycznej r e f o r m y  w y b o r c z e j  
z uw zględnieniem  in teresów  narodow ych; zarazem  
jednak  trw am y  stanow czo p rzy  zasadzie  so lidar­
ności K uła polskiego; zasady  te j zaw sze bronić 
będziemy. P odp isan i: B a ttag lia , B yk, D ulęba, G łą- 
biński, Jab ło ń sk i, K ołischer, K ró likow ski, M ała­
chowski, M erunowicz, N iem entow ski, R oszkow ski, 
Seinfeld, W ierzch o w sk i" .

Rusini za reformą wyborczą.
Wiedeń, 2 8  kw ietn ia . W ed ług  kom unikatu 

ruskiego, ogłoszonego p rzez  „C orresp . H erzog ."  
k lub  zajm ow ał się na  w czorajszem  posiedzeniu 
rokow aniam i rząd u  z K ołem  polskiem . Członko­
wie k lubu  rusk iego  są  bardzo  w zburzeni, że 
rząd  zaproponow ał pom nożenie m andatów  o 10  
do 12 nie G alicyi, lecz P olakom  galicyjskim , bez 
uw zględnienia znacznie bardziej upośledzonych 
R usinów , dalej z tego  powodu, że rokow ania o 
rozszerzen ie  autonom ii krajow ej, prow adzone są  
bez poimzumienia się z k lubem  rusk im . K lub  u- 
chw alił w yciągnąć z tego  odpow iednie konsek- 
woucye i polecił przew odniczącem u, aby zw rócił 
uw agę rząd u  na  n i e b e z p i e c z n e  s k u t k i  u ­

d a r e m n i e n i a  a l b o  p r z e w l e k a n i a  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j  i łączen ia  je j z ro z sz e ­
rzen iem  Autonomii k ra ju . 1

Posiedzenie Koła polskiego.
Wiedeń, 28  kw ietn ia . W czoraj po posiedzeniu 

Izb y  odbyło się posiedzenie parlam en tarnej kom i­
syi K oła polskiego. P rezydyum  K oła zdaw ało  
sp raw ę z rokow ań z rządem .

TELEGRAM Y.
Rewizye w Paryżu.

Paryż, 28  kw ietn ia . W czora j p rzedpo łudn iem  
przedsięw zięto  rew izyę w  redakcyi „ L a  C re ix “ 
i u  k ilku  osobistości z p a rty i ro ja listycznej. J a k  
dzienniki donoszą, p ro k u ra to ry a  podejrzyw a, że 
roj aliści są  a ranżeram i rozruchów  w okręgach 
strejkow ych. K oła radyka lne  u trzym ują , że  an ty - 
republikan ie  przygotow yw ali rozruchy  n a  dzień 
1-go m aja, celem w yzyskania  ich d la  celów w y­
borczych.

Paryż, 2 8  kw ietn ia . Oprócz redakcyi „ L a  C ro ix“ 
przedsięw zięto  w czoraj rew izyę  tak że  w  redakcy i 
„L e  P e le r in " . N aczelny re d a k to r  „ L a  C ro ix“ 
zap ro testow ał p rzeciw  rew izy i i  ośw iadczył, że  
zaw iadom i o tem  syndykat p rasy  parysk ie j. K o ­
m isarze sądow i, k tó rzy  dokonali rew izy i, o trz y ­
m ali polecenie zachow ania ścisłej tajem nicy.

Paryż, 2 8  kw ietn ia . (A g. H a ra sa ) . D okonane 
w czoraj rano  rew izye  w yw ołały w śród publiczno- 
ści ogrom ne w zburzen ie . W iadom ość p ie rw szą  e 
rew izyach  podał p rzy jazny  rządow i „M atin" w 
speeyalnem  w ydaniu. W ie lk ą  w agę p rzy w iązu ją  
de rew izyi u byłego deputow anego P iona, p re ­
zesa w ielkiego i bardzo  bogatego  k o n se rw a ty ­
wnego zw iązku w yborczego „A etion lib e ra ł"  i 
w b iurach  S tow arzyszen ia  przeciw m asońskiego. 
M ieszkanie P iona, jako też  hr. D nraud  de Beau- 
reg a rd , p rezesa  p a rty i bonapartystycznej, p rze ­
szukano  w ich nieobecności. - Rów nież przeszukać*  
pom ieszkanie se k re ta rz a  h r . B eau regarda , dalej 
d ra  L a fu r, p rezesa  nacyonalistycznego zw iązku  
„E n ten te  nationale" i h r . de la  B eyle, k tó ry  po­
staw ił sw ą kan d y d a tu rę  do Izb y  w  S t. D enis 
pod P aryżem . W  m in is te rs tw ie  sp raw  w ęw nętrz- 
nych oświadczono jednem u ze spraw ozdaw ców , 
że nie stw ierdzono żadnych w ażniejszych  fak tów .

Paryż, 28 k w ie tn ia . (Ag. H a v a sa ) . U  b o n a -  
p a r ty s ty  i b y łe g o  o fic e ra  F a i l la n ta ,  k tó ry  b r a ł  
ró w n ie ż  w y b itn y  u d z ia ł  w  ru c h u  b u la n ż e ro w -  
sk im , z n a le z io n o  ro z m a ite  p a p ie ry , m ię d z y  in ­
n y m i lis t , w  k tó r y m  p o w ie d z ia n o , iż  z d o ła n o  
z e b ra ć  w ie lk ie  s u m y  » d la  n a sz e j s p ra w y * . 
F a i l la n t  o św ia d c z y ł, że  w  liśc ie  j e s t  m o w a  o 
s k ła d k a c h  n a  p o m n ik .

R e w iz y a  w  lo k a lu  t. zw . ż ó łte g o  sy n d y k a tu  
ro b o tn ic z e g o  b y ła  b ez o w o c n ą .

C h c ia n o  te ż  d o k o n a ć  re w iz y i u  ro ja lis ty  
g e n e ra ła  w  re z e rw ie  b a r . T a ra d e l. B y ł o n  je ­
d n a k  n ieo b ec n y , a  d o z o rc a  o d m ó w ił w p u ­
s z c z e n ia  po licy i.

Ruch strejkowy we Francyi.
Strejk górników.

Yalenciennes, 2 8  k w ie tn ia . D y re k to r  k o p a ln i 
w  A n tin  o d b y ł w c z o ra j k o n fe re n c y ę  z  d e le ­
g a ta m i sy n d y k a tu  g ó rn ik ó w , p o  k tó re j d e ­
le g a c i o św ia d c z y li,  że  d z iś  p o w r ó c ą  d o  
p r a c y .

Strejk kelnerów.
Marsylia, 2 8  kw ietn ia . W czora j rano  3 0 0  

ludzi z  personalu  kaw iarn ianego  i res tau racy jnego  
zastre jkow ało . Poniew aż s tre jk u jący  dem onstro­
w ali celem zm uszenia innych kolegów  do ponie­
chania pracy, w czoraj po południu w szystk ie  w iel­
k ie  kaw iarn ie  i re s tau racy e  były  zam knięte.

Po iatastrsfic  w San Francisco.
Nieprzyjęta ofiara.

Waszyngton, 2 7  kw ietn ia . D epartam en t p a ń ­
stw ow y polecił posłowi am erykańskiem u w  P e k i­
nie, aby podziękow ał cesarzow ej za sum ę 1 0 0 .0 0 0  
taelów , ofiarow aną dla ofiar k a ta s tro fy  w  San 
F rancisco , lecz je j nie p rzy ją ł.

Trzęsienie ziemi.
Los Angelos, 28  k w ie tn ia . W  n o c y  u b ie ­

g łe j o d c z u to  w  S a lin a s  (K a lifo rn ia )  c z te ry  s i l­
n e  w s tr z ą ś n ie n ia  z iem i, k a ż d e  tr w a ją c e  o k o ło  
4  sek u n d . —  O ile  d o tą d  w ia d o m o , n ie  b y ło  
szkód .

Z k o m i t e t ó w  partyjnych.
*** M i e j s c o w y  k o m i t e t  k r a k o w s k i  odbędzie 

w  ważnej sprawie posiedzenie w  n iedzielę 29J b. m. 
o godzinie 3 po południu w  redakcyi „N aprzodu ".

L e k a rz  c h o ró b  k o b ie c y c h  i a k u s z e r

D r  E d w a r d .  E h r e n p r e i s
powrócił.

O rd . o d  godz. 1 1 — 12 i o d  godz. 2 — 4  
przy ul. Gertrudy 9 (Telefon 34 7 ).

Dr ALFRED MERZ
le k a rz  chorób  d z iec i 

t i l .  l i  o l e j o w a  8  —  p o w r ó c i ł .

Dr 1ILHELM PIEPES
p r a e i M Ó s !  swój K aklad  den ­

t y s t y c z n y

p a  s s l i c ę  F l o r i a ń s k ą  1 .  2 4
i ordynuje jak  dawniej.
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CZERWONY KATECHIZM
N apisał F ran c iszek  C zaki.

W yszło  z  d ruku  w ydanie trzec ie  te j znakom itej 
b roszury  ag itacy jnej. —  B ro szu ra  ta  zaw iera  

zarazem  Program  partyi soeyaliio-dem o- 
kratycznej w  A ustryi, uchw alony na  kongre­
sie w W iedn iu  w  r .  1 9 0 1 , oraz Program  na­
rodow ościow y, uchw alony n a  kongresie  w  B e r­

nie w  r . 1 8 9 9 .

Cena egzem plarza 6 halerzy .

Do nabycia w  adm in istracy i „ L a ta m i" , K raków , 
S ław kow ska 29 , oraz u ko lporterów  party jnych .

>r-T-V'C'v-0 . '

g p j p * * n a i 2 ż y  s >%
wystrzegać

naślad o w n ic tw a

5E a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Rządowo uprawniona ^

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych *
pod fiim ą  ^

K. Rżąca i Chmurski $

C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

♦

w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4
wyrabia pcd kontrolą komisyi przemysłowej IM -J .. m in n n n iMn 
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. W flU y 1111118^100 
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryeubadzkiej, Homburg Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln ie  l e c z n ic z e  jak : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z 
przepisu Prof. J a w o r s k i e g o .  — Sprzedażicząstkowa w aptekach “ 

i drogueryach. —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k o .

Falek & Co.. Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między i

JCambwrgiem i jRmeryką, względnie 

JCanadą i jftrgentgną.
=  Sptzedaż Vatt okrętcwgch kolejowuch = r .

Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Jlmcryki, Jlanadij i Jlrgen- 
tgnjj w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 

żądanie darmo i opłatnie.

Zamiast 40 ty lko  12 kor. 
doskonałe, czysto achroma- 

tyczna podwójna 
p o ł o w a  l o r n e t k a  

z 6 objektywami, model 
„Zeus“ nagrodzona w  Lon- 

dyn ii- 1904 złotym  medalem do podróży i 
teatru, w ielkości 144 mm. z kompasem, skó­
rzanym futerałem, paskiem i sznurem chwy­
tnym. Cena tej znakom itej lornetki, z masy 
likw idacyjnej nabyta, zamiast 40 K. tylko 
ISJ k o r o n  z przesyłką tylko 12 K . 60 hl. 
damski 9-—  K . D otąd  dostarczono około 
10 tysięcy sztuk dla europ, klubów wojsko­
wych i  osób prywatnych. Za  zaliczką w y ­

syła c. k. protokołowana firma polska

i .  R u n d b a k i n ,  W i e *  IX . ,
Ł i c h t e n s t e i n s i t r a s ś e  2 3 .

Cennik ilustrowany bezpłatnie.

Posiadacze losów m ogą u nas dostać 
za r ie  pełny kurs 

dzienny i na życzenie te  same losy (tj, te 
same numeraj grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy  
gdziekolw . zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę, 
Polecam y uprzejm ie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i  sprze­
daż obligacyj, losów i  monet. —  A jentów  
żadnych nie wysyłam y.— Kalendarzyk ban 
-i . ■ kowy bezpłatnie.

Sch iitz  i C h a je s ,  Dom bankowy 
we Lwowie, plac Maryacki 7.

p P -

4  L osow an ia  w  Maju
z głównem i wygranem i F u n k ów  80000, 2F.000; L iró w  35.000; K oron  2000 
i w ielu  u le  e n e m ) v ig is> i,tm i daje następująca k orzys tn a  ruda lo s ó w :

1 2 “/0S e i bski lo s  p a ń s tw o w y  po  Frnk . 1 0 0  
I S e rb sk i lo s  ty ton iow y  
1 W ło s k i lo s  c z e r w o n e g o  krzyża 
1 W ę g ie rs k i lo s  „ J o s z iv “ .

Giupę tę nabyć można gotów ką po kusie bieżącym (obecnie około K oron  193) 
Następnie oferuję losy te za 2 4 ’/» rat m ie s ię c zn ych  p o  K  9  lub za

39  n ,i ji i, ®
Praw o do g ry  i pobierania procentów zaraz po złożeniu 1 raty bezpośrednie 
do moich rąk, na podstawie ustawowo wystaw ionego dokumentu sprzedarzy. — 
Pierwsza rata winna zostać przesłaną za pom ocą przekazu pocztowego, a na 

zapłacenie dalszych ra t zasełam czeki pocztowe.

E D W A R D  U R B A N
Den: hanclowy, Brrno (Mor.) Gr. Platz Nr. 23-25 (w e  własnym budynku) 

Angażu ję uczciwych stałych odsprzedawców.

C e n y  t a n i e .  D o b r a  p r o w i z y a .

e r s tw a  I

Z a  1 4  d n i
opuści prasę

■ R o z p o rz ą d z e n ie  M in is te rs tw a  
h a n d lu

z dnia 3 . kwietnia 1 9 0 6  r. 
dz. u. p. Nr. 77 .

dotyczące

unormowania służbowych stosunków
o f i e y a n t ó w ,  

a s p i r a n t ó w  
i p o m o c n i k ó w  
p o c z t o w y c h .

Cena z  przesyłką w  przedpłacie
9 0  h a l e r z y

Księgarnia Z u M a n d l a
j g h p . w Złoczowie

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU  
HIPOTECZNEGO

W  K R A K O W I E
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e l k i e  p a p i e r y

u / a r t n ś n i n w e

M A P A  G A L I C Y I
H e rr ic h a  —  B arań sk ieg o , w y d an ie  z ro k u  1 9 0 6 , k o lo ro w a­
na  w fo rm acie  7 8 X 1 0 9 -  D uża ta  śc ie u n a  m apa  kosztu je  
K  3. na  p łó tn ie  K or. 5 . z w ałk am i K or. 8 . —  Do n abyc ia  
w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h . — N a k ła d  K sięg a rn i P o lsk ie j 

E . F O Ł O N IE C K IE G O , w e  L W O W IE .

Najlepszy środek 
do czyszczenia 
m e t a l i

w s z ę d z i e  d o  

n a b y c i a .

F a b r y k a :  L u b s z y ń s k i  &  C o r n p . ,  B e r l i n  N .  O .
?’s»»k Wysokłe ob. Namiestnictw? 

kOKMOfńSOWBM

Biuro podróży
Z o f i i  B l e s i a d e c k t e J

Oświęcim  (dworzec)
sprzidajt bilety ekrffewe

d o  A m e r y k i
I„ ii. i iii. kiMj di* ptNwutkółi 
>ozpie«»ttyoh, ora* bilety kole jow i 
dis kolei północno ita e ty  k s fek io t 

we waiTstkieh kinrunkaeh. 

C * « y  ś c iś le  w ed le  ta ry f okr«- 
nowych ! k o le jow ych .

BILETY OKRĘTOWEit KANADY
! ftdlaty kolejowe kanadyjski#.

Frosjokty darmo 1 o płatni*.

wydaje oprocentowane asygnaty 
kasowe 

przyntuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i -  
c 'z k i na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na ; z a k u p n o lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jow ych  i  zagranicznych. 94

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

f is

t f Ó g S F  R T 7 L S K I  w  J a s i e
u l. F lo ry ań sk a  (S obniow ska)

OTWORZYŁ

S K Ł A D  M A S Z Y N
am erykańskich do szycia i chaftu oraz do wszelkich 
celów przem ysłowych i sprzedaje pod dogodnym i w a­
runkam i spłaty lub za gotówkę ze znacznym  opustem .

7I lr2umuje również na składzie narzędzia rolnicze, mignki, siecz­
karnie, młocsrnie ręczne itp. z pierwszorzędnej krajowej fabrgki.

Agentam i się nie posługuje wobec czego ceny maszyn 
sa znacznie niższe.

J e s z c z e  n i g d z i e
w tak doskonałym gatunku

=  R  O  W  E R  Y
i  c z ę ś c i  s k ła d o w e

nie do uwierzenia tanio oddane zostały za

Koron 100.
R ow er słynnej marki styryjskiej „M eteor* 
m odele 1906 za K . 100 z 2-1 etma piśmien­
ną gwarancyą, eleganckiej budowy, wspa­
niałej konstrukcyi z latarką acetylenową, 
dzwonkiem, torebką i  narzędziem za K . 100. 
z swobodnem kołem (Freilau f m it R iicktritt- 
bremse) K 120. Świeże płaszcze Continen- 
ta l“ z gwarancyą K 5'50, szlauchy K 3'50, 
lampy acet. K . 3 '— , dzwonki 50 8 (( hal.
pompy ręczne 80 hal-, stojniki 2‘— , siodła 
aug. K 3-40, klucze francuskie 70 h., wszel­
k ie części składowe po cenach hurtownych 
na składzie. Przejeżdżone row ery po K 40 
i  60. Zupełne emaliowanie i poniklowanie 
całego roweru K  20-— . D uży specyalny ka­
ta log za 30 hal. w  znaczkach. W ysyłka ty l­

ko za zaliczką. Koresp. polska. 

Weisberg, Wiedeń II. Untere Donaustr. 23.

Pod  kierowaiotwam I

JAHA POJEGO,______  „ MECHANIKA SPECY A LISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W I Ś L N A  L . 1.
(N A P R Z E C IW  O L . P O C Z T Y ) .

Wykonaj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn
do szycia wszelkich konstrukcyj.

8 p r z e d » j«  w s z e lk ie g e  g a t u n h n  m a s z y n y  n » w e ,  
• r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m it y m  s t a n ie ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku d® wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną poestą.
W s z e lk i*  napraw y m o g ę  byó  u sk u teczn ion e  w  p rze c ią gu  4 8  go d z in . 

CENY UMIARKOWANE

Wydawca: I g n a c y  D a s z y n  JL i- -- Res&ktor odpowiedzialny: G u s ta w  A lo jz y  T itz ,
Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 412)


